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(Z moskiewsko poi zieli stosunków. —  Niepokoje w 
Albanii. —  Powód nieprzybycia arcyks. Karola 
Ludwika do Lwowa. —  Węgrzy za decentralizacją 
kolejową. — Haniebna klęska szrajbjndów wie

deńskich.)

Świeży wiatr zawiał od Północy; miałżeby 
on być zwiastunem zbliżającej się wiosny, jak 
pierwsze wrony, przylatujące w lodowate strefy 
Sybiru? Na razie trudno to osądzić; niepodo
bna nam jednak pominąć milczeniem nagłego 
zwrotu w zapatrywaniach na polsko-moskiew- 
skie stosunki, jaki znajdujemy niespodzianie w 
jednym z najnieprzychylniejszych nam organów 
moskiewskiej prasy

Przypominają sobie czytelnicy nasi, źe nie 
dawniej jak przed tygodniem, Nowoje Wremia 
z oburzeniem zaprotestowało przeciw twierdze
niom polskich dzienników, jakoby zmarły jene
rał Albedyński był zwolennikiem polityki „po
rozumienia". Owszem, z całą stanowczością za
pewniało, iż nawet myśl o czemś podobnem nie 
mogła powstać w głowie takiego patrjoty mo
skiewskiego, jakim był warszawski jenerał-gu- 
bernator. Dzisiaj tymczasem, nietylko że przy
znaje, iż jenerał Albedyński systematycznie dzia
łał w duchu pojednawczym, że usiłował wytwo
rzyć w królestwie Polskiem pewne modus viven- 
d t na trwałych podstawach, że przeciwnym był 
zawsze „po tyce drażnieLia i ukłuć szpilko
wych1 — ale, co stokroć dziwniejsze, samo 
stwierdza potrzebę i konieczność przeprowadze
nia pojednawczych planów zmarłego.

„Albedyński nie długo nrzędował w króle
stwie Polskiem, wszystkiego trzy lata zaledwie, 
ale już w pierwszym roku jego zarządu, roz
chodziły się pogłoski o wypracowanych przezeń 
projektach reform. W  jednem z pism peters- 
burgskich, umieszczony był nawet przed pół- 
trzecia rokiem (Now. Wremia dziś dopiero do
wiaduje się o tern!; pr. r.) cały program, przed
stawiony w tym celu przez Albedyńskiego pod 
rozpoznanie sfer decydujących. "W nętrzne za- 
wichrzenia w Moskwie, nie pozwalały prawdo
podobnie urzeczywistnić owych projektów w 
pierwszej chwili; al dziś, gdy świeżo odbyte 
uroczystości koronacyjne przekonały, iź nasta
ła pora spokojnej pracy wewnętrznej, należało
by zwrócić uwagę na ów memorjał, chociaż nie
stety autor jego już nie żyje !...

„Zarzuci nam kto może — mówi dalej No
woje Wremia — źe zmieniły się czasy, źe dziś, 
kiedy Polacy podnieśli głowę i sami myślą o sobie, 
niestosowna jest chwila ao wprowadzenia ja
kichkolwiek, choćby najskromniejszych refom. 
My nie podzielamy tego zdania. Reformy mogą 
i muszą być przeprowadzane równomiernie z su- 
rowem przestrzeganiem porządku; nawet ukró
canie choćby najdrobniejszych przekroczeń, nie 
powinno stawać na zawadzie wprowadzaniu 
ulepszeń i zmian, mających na celu zbliżenie 
Polski z Moskwą. Konieczność takiegc postępo
wania, jasno wykazuje się z zestawienia obok 
siebie dwóch aktów monarszych: reskryptu do 
kuratora Apuchtina i późniejszego pisma do je- 
nera Albedyńskiego. Program w nich nakreślo
ny, nie sprzeciwia się wcale wprowadzaniu po
żądanych reform; śmierć zaś jenerała Albedyń
skiego, daje sposobność zwrócenia uwagi na je
go memorjał i projekta, dotyczące reform w za
rządzie Nadwiślańskiego kraju."

Słowa powyższe, zdaniem naszem, tem wię
kszego nabierają znaczenia, gdy w następnym 
zaraz numerze Nowoje Wremia wspominając o 
zakończeniu uroczystości koronacyjnych, o po
wrocie do pracy codziennej — wyraża głębokie 
przekonanie, że Moskwa niema się po co wra
cać do niedawno minionej „zwykłej kolei" — że 
po tern wszystkiem, „co naród moskiewski od
czuł i przemyślał w ciągu ostatnich trzech ty
godni, życie państwowe w Moskwie m u s i  no
wą, szerszą i wolniejszą drogą potoczyć się w 
przyszłość..."

Szczerze życzymy ludowi moskiewskiemu, 
aby ziściły się te różowe jego nadzieje, gdyż i 
bracia nasi wraz z nim swobodniejszą by mo

że odetchnęli pi<pifj — a gdy głosy podobne 
częściej podnosić się będą z łona stumilionowe- 
g o , budzącego się do życia narodu, kto 
wie, czy Aleksander III. ośmieli się powtórzyć 
za swym ojcem, złowieszcze „ Point de rewms?/"

Codziennie można czytać doniesienia o 
krwawych starciach między Turkami a Albań- 
czykami, które dowodzą, że górskie szczepy Al
banii systematyczny stawiają opór władzom tu
reckim i że nad Driną powaga rządu tureckie
go coraz be "dziej upada. Powodem tych krwa- 
^ i zajść jest regulacja granic między Portą 
a ogórą, w lutym ucl walona, a mianowi
cie Albańczykom idzie o obszar Tuzi, który 
jest bardzo drobny i niewielkiej wartości; ale 
ten powód jest tylko pozornym, dawniej już bo
wiem albańskie plemiona wypowiedziały rządo
wi tureckiemu posłuszeństwo, a cały kraj az do 
Durazzo oddawna już popadł w zupełną anar
chię. Komunikacja i handel upadły, a bezpie
czeństwo publiczne stało się istną mrzonką. 
Mordy I rabunki są na porządku dziennym, a 
odbywają się one w dzień jasny w najludniej
szych miastach. Są tacy, którzy zaburzenia w 
Albanii sprowadzają do religijnych motywów, 
błędne to jednak jest mniemanie, między bun
towniczymi Albańczykami bowiem znajdują się 
w znacznej liczbie mahometanie. Góry „Pro- 
kleta Pianina" zamieszkuje 20.000 mahometan, 
a w północnej Albanii jest 180.000 mahometan, 
a tylko 70.000 katolików. Jest to więc walka 
nie religijna, ale szczepowa między żywiołem 
osmańskim a albańskim. Obecne położenie rze
czy stworzył sam rząd turecki. Z jednej strony 
Turcja po kongresie berlińskim achęcała Al- 
bańczyków do ciągłych protestów wobec Euro
py i groźnego oporu w sprawie nietykalności 
albańskiego terytoijum, z drugiej uczyniła Al
bańczykom bardzo wiele przyrzeczeń, z których 
żadnego nie dotrzymała. Albańczycy, którzy do
tychczas żadnej roli nie odgrywali, powołani 
zostali przez samą Turcję do wystąpienia na 
widownię polityczną, obudzono w nich pojęcie 
narodowego państwa, a obecnie Mustafa Assim 
basza nie może naprawić w Skodarze błędów 
popełnionych przed kilkoma laty przez Muchtara 
baszę.

Od tego czasu przedewszystkiem północna 
Albania nigdy nie zaznała spokoju. Rząd ture
cki chwytał się rozmaitych środeczków, osunął 
Prenk Bib Dodę i inne znakomitości, okazało 
się jednak, że nie posiada dosyć powagi i siły 
do utrzymania porządku. Zaczęły, się ponowne 
układy, posełano oddziały wojsk, ale Albańczy
cy począwszy się panami w swoim kraju, nie 
chcą tak samo słyszeć o Turkach, jak o Czar- 
nogórcach. Prawdopodobnie Turkom uda się 
stłumić rozruchy w Albanii, ale nie na długo, 
rozdrażnienie bowiem przeciw tureckiemu rzą
dowi usunąć się nie da. To co było z Hercego
winą, powtarza się jota w jotę z Albanią, a 
kwestja wschodnia znowu wypływa na wierzch. 
Anglia i Moskwa interesują się obecnie najwię
cej kwestja armeńską, Francja studjowała kwe- 
stję libańską, a Moskwa od dłuższego już cza
su przygotowuje Turcji kłopoty w Bułg&rji i 
wschodniej Rumelii. W  ogóle położenie Turcji 
jest nie do pozazdroszczenia.

* * *
Czas donosi: „Wiceprezydent namiestnictwa 

Zaleski otrzymał dziś (d. 12. bm.) od jenerał- 
nego konsulatu austrjackiego z Warszawy tele
gram, donoszący, iż Ich ces. Wys. arcyksiąźę 
Karol Ludwik i jego małżonka jadą z Warsza
wy wprost do Wiednia. Podług depeszy zaś, 
która nas dossła w tej chwili z Warszawy, 
arcyksięźna jest nadzwyczaj znużona ostatniemi 
dniami pobytu w Moskwie, a nawet uczuła się 
nieco w drodze cierpiącą. Z tego zatem powo
du arcyksiąźę odstąpił prawdopodobnie od pier
wotnego zamiaru pokazania dostojnej małżonce 
Krakowa. Pani namiestnikowa opuszcza dziś 
wieczór Kraków, również i wiceprezydent Za
leski. Jutro podobno odjedzie marszałek Zybli- 
kiewicz."

Domysł Ceasu, wyrażony w słowii * pra
wdopodobnie" może być słuszny, wszelako rze
czą dziwną jest, źe wbrew zwyczajowi w tego

rodzaju wjpadkach, bodaj półurzędowo nie po
dano powodu zmiany w programie podróży arcy- 
księstwa.

Czeski Pokrak ogłasza następujący komuni
kat z Wiednia d. 11. bm.: „Donoszę wam ze 
źródła poważnego, że sprawa decentralizacji ko
lejowej nie była między rządem przedlitawskim a 
węgierskim przedmiotem cnopLy poufnych poro- 
zumiewań, a o urzędowyc iąż wcale mowy nie
ma. W  dotyczących sferach>vpodają za rzecz pe
wną, źe we Węgrzech nikomu wpływowemu ani 
we śnie przez myśl nie prze°iło, mieszać się do 
tej czysto wewnętrznej sprawy przedlitawskiej.

Naszem zdaniem, rzeczą rfięcej niż pewną 
jest, że minister wojny jen. Bylandt gdyby 
mógł u rządu węgierskiego w żyć na poparcie 
swego oporu przeciw decentralizacji kolejowej, 
był by się do Pesztu udał o taką silną pomoc; 
a choćby we Wiedniu uważać chciano tę spra
wę za obchodzącą wyłącznie tylko Przędlita- 
wię, to by się z tem zdaniem nigdy nie utrzy
mano. Minister wojny jest bowiem ministrem 
wspólnym, sprawy wojskowe są wspólnemi, więc 
gdyby sprawa decentralizacji kolejowej tak o- 
gromnie wpływała na pogotowie wojenne mo
narchii i na strategiczne ruchy am: jak to
sfery wojskowe utrzymają, Węgry niałyby pra
wo, a gdyby minister wojny zażądał, to miałyby 
i obowiązek, wmieszać się do sprawy decentra
lizacji i uństwowych kolei przedlitawskich.

Jeżeli przeto jen. Bylandt nie zawezwał 
Węgiów do pomocy, to widocznie pomocy tej 
spodziewać się od nich oie mógł. Jeżeli też i 
Węgrzy sami się do tej sprawy nie mięt sali, to 
dlatęgo, że nie uważają jej za niebezpieczną 
dla wojennej siły monarchii. Przyczem zacho
dzi ta okoliczność, źe jeżeli na tej potędze ko
mu w monarchii zależy, to Węgrom, gdyż w 
razie poszwankowania tej siły, zagrożoną by 
też była hegemonia Mącaarów we, Węgrzech. 
Owszem jas sm -iebt, iź rzą węgierski upatruje 
w decentralizacji kolejowej spotęgowanie wo
jennych sił monarchii, wszakże już ją s a m w 
W ę g r z e c i  z a p r o w a d z i ł ,  i wojskowość 
temu się nie sprzeciwiała- Yezorąj podnosi
liśmy komunikal Pester Lloyda, ale jeszcze do
bitniej przemawia artykuł więcej niż półurzę- 
dowego węgierskiego JP-wetu, który między 
innemi pisze:

„Że utworzenie nowycU ognisk administra
cyjnych nie odprowadza ruchu kolejowego od 
n a t u r a l n y c h  ognisk ruchu — a w tym wy
padku od Wiednia, teg( urży tfad . my w Pru- 
siech, gdzie .  bez szkody-jstftięje ki. ta centrćj 
kolei państwowych. A mam} tego przykład i; 
w naszem doświadczeniu, węgierska kolej pań
stwowa utworzyła bowiem s z e ś ć d y r e k c y j ,  
a przecież nikomu nie wpadło do głowy, w . ■ 
wnioskowyw&ć ztąd jakowe skutki decentrali
zacyjne. Rzecz ta mimo całej swojej ważności 
zgoła nie sprowadzi tych Bkutków, przed któ- 
remi Wiedeńczycy udają iź drzą — nie spro
wadzi ich ani dla lokalnych interesów Wiednia, 
a już wcale nie dla ogólnych przedlitawskich 
interesów komunikacyjnych. W  tem, co dotąd 
doszło do publicznej wiadomości o zamiarach 
rządu przedlłtawskiego, nie upatrujemy ani 
owego n a r a ż e n i a  i n t e r e s ó w  s t r a t e 
g i c z n y c h ,  o którem prawią Wiedeńczycy, 
ani też spadnięcia federalizmu administracyjnego 
lub politycznego, o jakim prawią liberały nie
mieccy."

Takie dobitne oświadczenie rządu węgier
skiego bardzo posłuży hr. Taaffemu, jeżeli na- 
śerjo myśli o decentralizacji kolejowej — do 
pokierowania po swojej myśli obrad nad tą 
sprawą, które jeszcze uie są zakończone.

Tymczasem rzeczą jest ciekawą, że ludność 
wiedeńska na żaden sposób nie chce iść ua lep 
tych „liberałów niemieckich", tych Koppów, 
Mauthnerów, Priiów, tych P~es8, BUMów i Zei- 
tungów, i ua żaden sposób nie chce „aufb&umen 
vor Entrttstiu (ulubione to wyrażenie szrajb- 
jud< akie}. x,ie odzywa się przeciw decentrali- 
zac kolejowej nawet żadne z tych licznych we 
Wiedniu, ua każdej dzielnicy, stowarzyszeń po
litycznych, które są w ręku najgorszych żyd- 
ków i teutouów. Ani nawet giełda nie prote
stuje !

Nowa Presse sama „staje dęba z oburze
nia"; iż na giełdzie ledwo napomykała o decen
tralizacji kolejowej. „Gdyby targowica giełdo
wa nie była tak tępą, to musiałyby na nią od
działać wypadki wiedeńskiej Rady miejskiej. ,. 
Czyliź giełdzie obcem stało się państwo, że ta
kiego smutku nie podziela, że uszy zatyka, gdy 
cały Wiedeń bez tchu wyczekuje? Wewnęwzna 
polityka nie interesuje giełdy. T *elce smutne to 
wnioski, do których taki fakt naprowadza!"

Ale też rząd spisał się zręcznie, jak gdyby 
nie był rządem przedlitawskim. Za artykuły 
o decentralizacji kolejowej skonfiskowano Nową 
Fressę i Tagblatt. Zawołały więc, że mowy 
sejmowe są bezpieczne od miecza prokurator
skiego, sejm tedy (obradujący właśnie dolno- 
anstrjacki) wypowie to, czego dziennikom wzbro
niono, a wtedy dzienniki powtórzą 1 Ale nie 
będzie milczała i Rada miejska, jakkolwiek 
członkom jej i mowcom nie przysłużą prawo 
nietykalności — wszelako w takiej sprawie na
leży się narazić choćby na męczeństwo'

Sejm dolno austrjacki odesłał sprawę do 
komisji — a komisja cicho siedzi, Wiedeńczycy 
bowiem jakoś nie stają dęba z ohurzeira! Ba 
nawet w płot strzeliła umyślnie urządzona ku 
wywołaniu tego oburzenia demonstracja w wie
deńskiej Radzie miejskiej. Na owe „męczeń
stwo" odważa się żydek Mauthner. Pali mówkę, 
w której nawet woła, że patrjotyzm austrjacki 
poczyna jnź uchodzić za fantazję żakowską a 
natomiast szerzy się patrjotyzm wielko-niemie- 
cki. Na Taaffego szarpnął się żydek osobiście, 
oświadczając, że słowa namiestnika Potockiego 
więcej na wiarę zasługują niż słowa Taaffego. 
Nowa Presse podałę mowę tę w istocie-całą, i 
tylko te słowa wypunktowała, których się każdy 
mógł domyśleć, ale tak, że mógł się i więcej 
domyśleć, niż mimo odważenia się na męczeń
stwo paplał Mauthner.

Naprzód już zapowiadano w dziennikach, że 
Mauthner będzie męczennikiem; Mauthner z rę
kami w kamizelce snuł się publicznie, aby po
licja i prokuratorja ani chwili nie były w nie
pewności gdzie go aresztować mogą. Co naj
mniej, musi Taaffe wyzwać Mauthnera. Tymcza
sem pewnemu pismu pozwolono wydrukować ca
łą mowę Mauthnera, wtedy musiały ją całą po
wtórzyć i inne pisma, i okazało się Wiedeń
czykom, że za owemi wypunktowaniami nic tak 
wielkiego nie było, — a na p. Mauthnera nikt 
uwagi nie zwrócił — policja i prokuratorja po
zwoliły ma dowoli sapać po ulicach i placach 
Wiednia w srogim upale.

Szrajbżydkom jeszcze żadna kampania nie 
pouzła tak haniebnie!

Korespondencje „Graz. Nar.“
Paryż d. 11. czerwca.

Zajmujący, a przytem nader zabrwny przed
miot nastręczają korespondenci do • tutęjszych 
dzienników, którzy wyjechali do Moskwy na 
koronację cara Przód wyjazreit służące 
Moskwie dzienniki, na czele których stoi Figaro, 
zaczęły opowiadać świetne przyjęcie:, jaaie cze
ka w Moskwie zagranicznych korespondentów, 
ztąd powstało palone współubieganie się, z 
którego wynikły naii jdlejsze pochlebstwa i wy
noszenie do europejskiego wypadku wielkiej 
doniosłości koronacji carskiej. Na tak wypo
godzonym horyzoncie w służalczej im&ginacji 
dziennikarzy tutejszych zaczęły się zjawiać cie
mne plamy despotyzmu carskiego.

Najpierw doszły wiadomości, że nie wszy
scy dziennikarze francuscy znajdą jednakie 
przyjęcie, że wielu będzie wyłączonych, powsta
ły  tedy krzyki, a najgłośniej wrzasnęła redak
cja dzienuika La Franęe, i posunęła swe żale 
tak dalece, źe przypomniała nawet zasługi da
wnego redaktora naczelnego, a był nim ów 
znany Emil de Girardin zmarły 27. kwietnia 
1881 4

Nie ulega wątpliwości, że carat zrobił 
wszystko, co móarł, aby sobie ująć zagrani. - 
nych dziennikarzy, ale te błogie marzenia carskie 
zwichnęły najpierw dzienniki katolickie, na 
których czele stoi Univer8, a reszty dokonała

cenzura moskiewska i manifest, który odsłonił 
światu, że carat zawsze jest caratem.

Vnivers w jednej ze swych korespondencji 
wykazał, iż koronac; cara pozbawiona 
jest wszelkiego znaczenia politycznego, a po 
E>rostu jest tylko widowiskiem, odbytem kosz
tem państwa, z którego znaczna część wpłynie 
do kieszeni czynów uików, a sku tek będzie ten, 
źe jakie sto milionów ubędzie z kasy carstwa 
moskiewskiego. Zdaje się, źe wierniej nie moż
na było określić znaczenia carskiej koronacji.

Dziennik Paris, przed opisaniem kło
potów z powodu wysyłki listów i telegra
mów za granicę, zaczvna swój opis m< tn- 
cholicznie: „Porządek istnieje w Moskwie,
bo za niego ręczy trzeci oddział, ale teroryzm 
panuje w całej sile" i dalej mówi — „coby po
wiedziano we Francji,’ gdyby się poważono na
ruszyć tajemnicę listów. Prasa cała rie znala
złaby dość słów na potępienie takiego naduży
cia. Depesze są bezwzględnie przejmowane, 
otwi* ane czytane i sądnne czy nie są nie- 
bezpiecznemi."

W  dalszej lamentacji dodaje: „Szczęśliwy 
ten, który doznaj tylko opóźnienia w odebra
niu listów i depesz." Opowiada znów, że policja 
zapisała sobie jego imię i nazwisko, jako kore
spondenta dziennika Parisf który niema nic 
spólnego z anarchistami, że owi panowie trze
ciego oddziału powinni o tem wiedzieć; „ale co 
ich to obchodzi: moje listy bywały otwierane i 
czytana. % moje telegram} odchodziły po 36 lub 
48 gouz jch. O święta Moskwo! woła rozpa
czliwie gość caiski. Oby twoi święci i święte, 
wynaleź i ci jakiego Cocheregi !" (Co :liery obe
cnie minister poczt i telegrafów we Francji.) 
Nie będę się nad tym wykrzyknikiem zatrzy
mywał, bo streszcza on w sok b dwa bieguny 
przeciwne, despotyzm carski i swobodę repu
blikańską.

Pociesza się nieborak tą myślą, źe nawet 
Figaro przechodzi przez ciemny gabinet, opo
wiada wreszcie swe starania, aby jego listy i 
depesze nie były przetrzymy i/ane. Mimo najuro
czystszych obietnic jakichś Korwinów lub Wa- 
ganowów, listy i depesze ulegały niezmiennie o- 
późnieniu.

Bynajmniej nas to me smuci, źe czciciele 
caratu powąchali trochę knilta moskiewskiego, 
co ich zmusiło zawołać: car ukoronowany, a 
teraz rozpoczyna się czas trudności i kłopotów. 
Rzecz szc gólna, że takowe zaczynają się o- 
bja ć  na bruku petersburgskim. Korespondent 
do La L :berte, któremu się Moskwa w tak u- 
roczym widoku przedstawiała, rozwodzi żale 
nad brudami cuchnących dziegciem mużyków 
moskiewskich.

Słowem koronacja carska przedstawiła się 
w vałej grozie ohydnego rządu, który *am tyl
ko wyglądał bogato, olśniewająco, pośród ogól
nej nędzy, brudów i ucisku. Taki jest sens mo
ralny tej bizantyńskiej pychy i lroarwionej po
tęg] która się przed sw;",tem ujawniła w całej 
swej nędzocie, ;al lalece, że ludzie rozsądn. 
zaczynają się < ‘ awiać spółki z caratem.

Dzisiejsz} dziennik La Ville de Pans opo
wiadając rozruchy petersburskie, dodaje: „Na
leży , aby rząd, jakkolwiek samodzierzczy, 
zrobił nareszcie cośkolwiek. Otóż manifest ko
ronacyjny nie pozwala się spodz;ować reform 
poważnych wewnątrz, co wprowadza na domysł, 
iź zanosi się na działanie zewnętrzne. Chociaż 
polityka zewnętrzna Moskwy nie może oyć 
skierowaną przeciw nam w żadnym razie, wy
pada nam się mieć na baczności, aby nie po
kładać nadziei naszych w tych działaniach, 
któreby groziły utrzymaniu pokoju europejskie
go Z tego ustępu wniosek jasny, że carat za
grożony wewnątrz nie może być pożytecznym 
sprzymierzeńcem."

W dniu 3„ b. m. zostało powtórzone przed
stawienie amatorskie na rzecz żelaznego fun
duszu teatru poznańskiego. Nie podaję spra
wozdania z tego przedstawiei i i, bo było ono 
tylko powtórzeniem tego, o którem już donosi
łem. Zaimprowizowani aktorzy i aktorki wy
wiązali się ku ogólnemu zadowoleniu.

W  tych dniach przejeżdżał przez Paryż 
nasz patrjarcha literacki, J. I. Kraszewski, po
wracając z Pau. Czy byt przyjmowany i jak, o 
tem niesłyszałem, w każdym razie doniosę.
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Powieść
W. K osz^zyca

Z a k o ń c z e ń ’ e.
Upłynęło dwa lata od zgonu Świętosława. 

Żałowano go i uwielbiano powszechnie. Tra* 
giezna śmierć jego pogrążyła Bronisławę w 
rozpacz, nader gwałtowną z początku, która 
jednak powoli ustawać zaczynała; gdy Artur, 
zjechawszy na miejsce, przywiózł wszelkie mo- 
żebne szczegóły o czynach sławnych i osta
tnich chwilach kochanka. Ciągła rozmowa z 
Arturem o zgasłym bohaterze, przywiązywała 
nieznacznie Bronisławę do opowiadacza. Ciotka 
i wuj czuwający nad mą nieostępnie, podpa
trzywszy zręczną porę, objawili ostatnią wolę 
Świętosława, popartą listem nieboszczyka do 
ciotki Kamilli, w którym, niezadługo przed
zgonem, powtarzał z naciskiem życzenie, aby 
rękę oćldaJi Arturowi. Kłosia i Piesio na klęcz
kach, ze łzami w oczach, obejmując kolana
siostrzenicy, namówili ją zresztą, że oddała swą 
rękę biednemu Arturowi.

Wesele odbyło się całkiem cicho w Wilnie. 
Ślub był dany w mieszkaniu; prócz domowych 
i paru krewnych, z obcych była jedna Alicja 
z mężem, szanownym archeologiem Ksawerym 
Hadziewiczem, któremu oddała rękę wkrótce 
po śmierci Świętosława. Gd17 przyszło do po-

winszowań po ślubie, Alicja, wśród nieskończo
nych całusów powiedziała:

— O ! jakże jestem szczęśliwa, że jego wolę 
spełniłaś... i zielone oczy archeologowej zaja
śniały kocim blaskiem, a szyderczy uśmiech 
niepostrzeżenie zmarszczył kąciki ust.

— Tak aniołeczku, tak cukiereczku — wo
łała Kłosia ściskając beż liku i bez miary 
państwo młodych — teraz dopiero będzie „u- 
czta z górą"...

— Dalibóg, słowo honoru, żeby mi tylko 
Pan Bóg dozwolił poniańczyć wrsze siateczki— 
i radca poprawił order ua szy5 -  to już nic 
mi brakować nie będzie na świecie...

Nazajutrz państwo młodzi wyjechali w po
dróż po Europie, zawadziwszy najprzód o Lwów, 
by uregulować jakieś zaległości dodatków od 
podatków i stępi'wych należytości, wiecznie 
wynajdywanych, chociaż post fes tum przez nie- 
strudzoną c. k. dyrekcję finansową. Porcia- 
kowsey młodzi i starzy popłakali się jak bo- 
bry z rozrzewnienia wielkiego, na widok cu
downie, wedle nich, skojarzonego stadła mał
żeńskiego. Pan Pamfil dowodził przytem, że wie
dział o tem naprzód, gdyż przyśnił mu się — ka- 
mednła, co oznacza błogosławieństwo i przyby
tek w familii. Klara opowiadając o wszyst
kiem i o wszystkich, nieoińieszkała przytoczyć 
jako Fińcia, hrabina Rysińska, osładza swe 
wdowieństwo, robiąc furorę W Paryżu z Go- 
gockim, jako emancypow&na lwica...

Peźegnawszy Lwów jego woniejący Peł- 
twią i chaosem towarzyskim, nowożeńcy nigdzie 
nie zatrzymując się, podążyli do Malnay. Bro
nisława tego pragnęła koniecznie z niezbada
nych pobudek serca kobiecego. Jakaś ją  go
rączka paliła, podobna do tej, jakiej doświad

czają pokutnice, pędzące do konfesjonału... Przy
bywszy na miejsce, nagliła męża, który sprow. 
dziwszy jakąś kobietę za przewodniczkę, musiał 
z nią pospieszyć na cmentarz miejski. Zaledwo 
zdążyła na grób, ozdobiony ikromnym pomni
kiem z napisem: „Orły swemu wodzowi", padła 
na ziemię, tonąc we łzach i modląc się bl'iko 
godzinę, leżąc krzyżem na mogile.

Powstawszy na nogi, zaczęła dopiero oglą
dać nagrobek z jego najdrobniejszemi szczegółami. 
Zdumiona była, ujrzawszy na5* nim wieniec ze 
świeżych kwiatów polnych. Troskliwie pytała o 
życzliwą osobę, co pamiętała o grobie obcego i 
cudzoziemca. Przewodniczka, niezmiernie gada
tliwa kobiecina, klasnęła w dłonie, zanim odpo
wiedziała.

— Ależ moja droga pani, to żadna usoba! 
to nasza biedna Bluetta, pastuszka tak zawsze 
stroi mogiłę „Orła".

— Zkądźe to przywiązanie i  iej dziew
czyny?

— To żadne pow iązanie, ale jp iść reli
gijna, jaką ona powzięła dla ś. p. „Oiła". Bo 
to widzi pani, Bluettć, o jakieś dziwne stwo
rzenie, co śni a jawie i opowiada dziwne dzi
wy o tej mogile. Opowiem całą historję, mamy 
ją tu w kr i za cudowną, ./siądźmy jednak, 
stojąc źle bęchic słuchać

Wszyscy troje usiedl. na mogile* naprze
ciwko grobowca Świętosława.

—• Trzeba wiedzieć państwu — tak zaczęła 
przewodniczka — Bluetta, choć pastuszka, jest 
bardzo pobożna, ma wiele rozumu i rozgarnienia 
przy nadzwyczajnej poczciwości. Jest ona ze 
wszech miai wiarygodną istotą, choć czasami 
nieprawdopodobne historję opowiada. Na iosnę, 
po strasznei bitwie, w której zgmąf „Orze] ,

pasła ona pewnego dnia kozy w pobliżu cmen
tarza. Usiadłszy przy (grodzeniu, tu nieda
leko, zaczęła patrzać uważnie na mogiłę „Orła" 
i świeżo postawiony pomnik. Wtem cos ją trą
ciło z nienacka, odwróciła głowę i wzrok jej 
padł na drzewo trzech wisielców; oto te co przed 
nami w polu! Kiedy spojrzy, aż tu s:3dzą trzy 
kruki niezwykłej wielkośei. Zdjęta t rogt od
wróciła głowę, tak, że znown widziała n. yg? \ 
„Orła", która się po cichu roz ?aWa i buennęta 
światłem. Niebawem wśród tej światłości uka
zał się „Orzeł", niby śpiący, ale nie umarły. 
Lotem błyskawicy, wszakże bez najmniejszego 
szumu i hałasu, spadły ua me0. trzjr kruki, 
zlawszy się naprzód v jednego okropnego pta
ka. Potwór z rozdziawionym dzióbem, pierzem 
nastrzępionem na grzbiecie i rozstawionemi szpo
nami, leciał prosto do oczu „O rła"; ale w tej 
chwili "kazała się Matka Boska z królewską 
koroną na głowie, z mieczem w dłoni. Kruk od
leciał w bok i zamienił się w olbrzymiego smo
ka jak na okazie kościelnym, a p0 ch iii 
spadł na rprł - Ale Matka Boska podała 
miec: «wój, którym „Orzeł" ściął głowę Dotwo- 
»  Z 1 .bitego smok. wyeted? X y
duch, sięgający głową obłoków, ale go *Oń ^  
zaklął i 1 zał zanurzyć się We wła .ej rw . 
I stał się cud. Z czarnego, duch, stał się tak 
jasny i czysty jak „Orzeł". -  Wtedy Matka 
Boska wzięła ich pod ręce, i wszyscy razem 
zniknęli w niebie. Bluetta odtąd uważa Orła“ 
za świętego, zawsze świeże kwiaty w perze 
właściwej składa na jego grobowcu, i modli się 
przed nim, choć ksiądz proboszcz powiada: że 
wątpliwą jest rzeczą, aby garybaldczyk mógł 
być świętym... Tak to moja pani droga rzecz 
się ma z tym wieńcem...

Obdarzywszy hojnie przewodniczkę, nowo
żeńcy wracali dó hotelu w dziwnie podniosłym 
nastroju ducha. Fiołkowe oczy Bronisławy bły
szczały jak brylanty, a piękną twarz okryło 
coś nakształt cici eg" zachwycenia.

— Wiesz co? rzekłs do męża — teraz wie- 
rrę doprawdy, źe on musiał być nietylko bolia- 
t< rem, lecz i świętym

. Mnie ta cała wizja da wnie przypomina 
koniec świata podł ig Zend-Awesty, gdy „gur- 
szer kometa spadnie z nieba i nastąpi pogo- 
dzeŁ ie Ormuzda z Artmanem, oraz „amszaspan- 
dow“ z „dewami", przy powszechnym uznaniu 
lasny. Nie ma tu tylko przeobrażenia ziemi 
u* wiecznotrwałą, błyszczącą i przezroczystą ; 
jest za to wyraźny rozdzia ' państwa ducha i 
materji, co podług mnie daleko prawdziwsze. 
Kto wie czy me ma na dnie tej wizji jakiejś 
prawdy ?..

— A któż to, jeżeli nie tacy prostaczkowie 
potworzyli mity ze swych wizyj, które dały po
czątek wszelkim religjom, służącym za podstawę 
do uspołecznienia ludzkości? Wy, mężczyźni 
podobne rzeczy uważacie za wątpliwe; nam 
wszakże kobietom niepodobna iść w wasze ślady, 
mając ua każdym kroku dowody, że daleko le
piej wychodzimy, trzymając się wiary ślepo...

Artur pocałunkiem zamknął dalszą rozmo
wę, t zyrzekając nie poruszać za nic tego 
pj zedmiotu, żeby nie być przykrym ukochanej 
kobiecie. Bronisława zaś nigdy nie odstąpiła 
ou owego przekonania, i zawsze czciła pamięć 
Świętosława jako świętego.

K o n i e c .



Agitacja przeciwko sejmowi.
Ruskie dzienniki ogłaszają odezwę nastę- 

/jącej osnowy:
„ O D E Z W A

lwowskie h Rusinów do Rusinów cał*j Galicji.

„Bracia! Wybory ukończone... Na 152 po
słów będzie tylko 9 Rusinów w sejmie. Nie bę
dzie w nim naszej siły, nie będzie i naszej 
prawdy.

„Rusini nif będą mogli ani wniosku posta
wić, ani wnieść interpelacji. Sejm będzie radził
0 nas, chociaż bez nas — d l a t e g o  na s e j m 
nie m o ż e m y  s i ę  s p u s z c z a ć .

„Nam potrzeba samym o siebie dbać. Nam 
potrzeba zgromadzić się, nam potrzeba ruską 
naród wość ratować od oczywistej zagłady.

„Ziemia nasza bogata, a my ubożejemy. 
Cerkiew nasza obwarowana ustawami i bullami, 
a na jej mienie, na jej obrzędy, na krzyż i 
święta podnoszą się świętokradcze ręce. Rów
nouprawnienie nasze zapewnione konstytucją 
— a jakże często spotykamy się z pokrzywdze
niem najświętszych praw naszych narodowych!... 
Ponosimy wielkie ciężary na Rady powiatowe i 
szkoły, a jaki z nich pożytek, sami wiecie. Ma
my wolną wolę w wyborze swoich posłów, a
1 czba prawdziwych reprezentantów ruskiego 
narodu zmniejsza się z k~żdą kadencją. Stano
wisko ruskiej narodowości zniża się coraz 
więcej, a położenie nasze może wkrótce stać się 
bez wyjścia— taki zaś stan rzeczy szkodzi kra
jowi i szkodzi państwu.

„Wszystko to, bracia, prze nas ku temu, 
abyśmy radzili sobie i poza sejmem.

„Monarcha obdarzył las prawem publicz
nych zgromadzeń. On pozwolił nam zgromadzać 
się na wiece, ażebyśmy tam głośno wypowie
dzieli nasze krzywdy i objawiali życzenia nasze 
wobec rządu.

„Korzystać z tego prawa jest świętym obo
wiązkiem. Nie korzystać byłoby grzechem rów
nającym się samobójstwu.

„I dlatego zapraszamy was, bracia, na dzień 
17. (29.) czerwca do Lwowa na wiec narodowy 
do naszego „Domu narodnego"; na radę!

„Tam zgromadzimy się, tam poradzimy się, 
tam postanowimy jak mają postępować nasi 
posłowie; tam zestawimy nasze prośby i życze
nia, tam postanowimy dokąd je wysyłać.

„Bracia Rusini całej Galicji! I wy niezła- 
szone ostatki znakomitych rodów ruskich! I wy, 
pasterze ludowi, którzy gorliwie nad jego do
brem czuwacie! Ruscy mieszczanie, ruscy wło
ścianie, urzędnicy, nauczyciele i przemysłowcy! 
wszyscy a wszyscy obywatele ruskiej ziemi, 
którzy pragniecie dobra ruskiego narodu, po
spieszajcie, porzućcie na chwilę wasz trud co
dzienny — pospieszajcie! Woła was dobro oj
czyzny, woła was Ruś — pospieszajcie na wiec!

„Na wiec do Lwowa, na wiec! Pamiętajcie, 
że chwila to ważna — nie zaśpijcie jej! Pamię
tajcie, że kto o swoje prawo nie dba, niewart 
tego prawa! Pamiętajcie, że kto się nie upo
mina, temu nie dają nic — więc spieszcie na 
wiec, na wiec!

„Pamiętajcie, że tylko rozumną radą i jed
nomyślnym trudem odwrócimy złe od nas, i 
wywalczymy lepszą dolę dla ruskiego ludu. Pa
miętajcie o tern, i spieszcie na wiec, na wiec 
do Lwowa, na wiec!

„My was wzywamy! My oczekujemy was!
Anatol Wachnianin. Antoni Horbaczewski. 

Dr. Lw„n Antonowicz. Dobrjański. Dr. J. Li
tyński Osyp A. Marków. J. Nahornyj. Pod- 
laszecki. Dr. Pawencki. Julian Romańczuk (po 
se ł!) Dr. Emilian Sawicki. Kornel Ustpano- 
•mcz. Iwan Jawdyk.u

Buntownicza ta odezwa charakteryzuje w 
sposób bardzo wyraźny i dobitny dążności agi
tatorów z „Narodnego domu". Oto widocznym 
jej celem jest podburzyć masy ludowe przeciw
ko sejmowi, tej prawowitej reprezentacji kraju, 
ustawami konstytucyjnemi do radzenia o po
trzebach jego powołanej. „Sejm jest taki i owa
ki — więc szukajmy punktu ciężkości po za sej
mem — nie ma nas w sejmie tylu, ilu nam 
chciałoby się tam być, więc ty narodzie ruski, 
odwróć się od sejmu, i szukaj punktu oparcia — 
w Narodnym domu! Oto sens moralny przyto
czonej powyżej odezwy.

Trudno już dalej zapędzić się w zaślepieniu 
partyjnem! Więc parękroćstotysięcy wyborców 
w tych okięgach ruskich, gdzie nie zostali wy
brani kandydaci przez komitet „Narodnego do- 
mu“ zaleceni, to wszystko są zdrajcy albo bez
myślne bydło, i tylko ci posłowie mają prawo 
reprezentować lud ruski, których kandydatury 
uświęcone zostały sankcją — komitetu „Naro
dnego domu“ ! A ponieważ takich posłów jest 
nie wielu, to potrzeba zwołać do „Narodnego 
domu" zgromadzenie ludowe, złożone z kilkudzie
sięciu, a może kilkuset djaków, księży, pisarzy 
gminnych i kawiarnianych polityków lwowskich, 
którzy mają uchwalić — n i b y j a k o  n a j 
w y ż s z a  i n s t a n c j a  w r u s k i c h  s p r a 
w a c h  n a r o d o w y c h ,  dekret potępienia na 
sejm...

Starsi i wytrawniejsi przewódzcy opozycji 
niskiej nie podpisali tej wichrzycielskiej ode
zwy, której osnowa sprzeciwia się wszelkim po
jęciom legalności konstytucyjnej. (My bowiem 
wartość konstytu cyjnych swobód głównie na tern 
polega, iż każde zdanie w sprawach publicznych 
może być głośno wypowiedziane i wszechstron
nie roztrząsane, gdy w zgromadzeniach parla
mentarnych ta swoboda przekonań i swoboda 
słowa znajduje najrozleglejszą ochronę i niety
kalność bezwarunko wą, to w społeczeństwach 
dojrzałych politycznie nigdy żadne stronnictwo 
nie odważy się targnąć na samą instytucję par
lamentarną. W prasie, na mityngach i w ro
zmaitych innych naradach ścierają się zdania 
żywo i namiętnie, nieraz nawet gwałtownie, a- 
le przeciwko parlamentowi, jako takiemu, agi
tacja nigdy się nie zwraca. Podczas wyborów 
każde stronnictwo walczy o to wszelkiemi siła
mi, ażeby opanować parlament, albo przrnaj- 
mniej zdobyć sobie w nim największy możliwy 
wpływ. Lecz po wyborach walczy się już tylko 
przeciw s t r o n n i c t w o m  w p a r l a me n c i e ,  
nie zaś przeciw samemu parlamentowi.

Despotycznie rządzone społeczeństwa sza
nują tylko sam rząd, bo w nim tylko widzi; 
gwarancję bezpieczeństwa i spokoju publiczne
go. Społeczeństwa zaś oświecone i zaprawione 
do swobody, do samorządu, szanują władzę rzą
dową, lecz obok tego zazdrośną opieką otaczają 
także powagę i nietykalność swojej reprezenta
cji. Jaka ona jest, to jest — ale zawsze społe
czność, umiejąca cenić swobodę, szanuje swoją, 
z powszechnego głosowania pochodzącą repre 
zentację.

Hasło do poniewierania sejmu naszego w 
opinii mas ludowych wyszło niestety od niektó
rych narwanych indywiduów polskich. Hr. Kra
wieckiemu należy się zaszczyt inicjatywy w te, 
sprawie, a za nim poszło jeszcze parę innych 
wichrzycieli. W lot pochwycili jednak to hasło

wichrzyciele ruscy, ażeby rzucone raz hasło a - 
gitacji przeciwko sejmowi zużytkować dla swo
ich widoków. Zwołany zaś na dzień 29. b. m. 
do Narodnego domu wiec, ma stanowić punkt 
kulminacyjny owej agitacji przeciwko krajowej 
władzy ustawodawczej.

W dziennikach ruskich toczy się obecnie 
polemika nad pytaniem, które ma stanowić tak
ie jeden z głównych punktów rozpraw wiecu — 
czy nie powinni posłowie, należący do opozycji 
ruskiej, zbiorowo złożyć swoje mandaty posel
skie. W najnowszym numerze Słowa z zapałem 
oświadcza się ks. Nanmowicz za secesją ruskich 
posłów, i popierają ją także oba moskalofilskie 
organa, Słowo i Prcłom. A dlaczego? Oto dla
tego, że secesja byłaby koroną polityki, zmie
rzającej do zohydzenia sejmu w oczach ludn ru
skiego, byłaby najdobitniejszym wyrazem zasa
dy, zawartej w odezwie zwołnjącej wiec w sło
wach: „W sojmi ne bude nas, tomu na sojm 
spuskaty sia nam ne wozmożno!“

Chodzi o przeniesienie punktu ciężkości na
rodowego ruchu ruskiego z drogi legalnej na 
drogę buntowniczych podżegań, z sejmu, gdzie 
już Iwan Grigorjew Nanmowicz i jego przyja
ciele polityczni nie mogą zabierać głosu, do Na
rodnego domu i do pism agitatorskich, przez 
Rusaka Radę patronowanych.

W Bogu jednak nadzieja, że większość 
świeckiej inteligencji ruskiej, większość ducho
wieństwa ruskiego i większość ludu — jak przy 
wyborach tak i teraz nieda się wciągnąć na 
drogę awanturniczych wichrzeń.

Przytoczoną tu odezwę podpisał także je
den z posłów — mianowicie profesor Julian 
Romańczuk.

Jakto! Więc szanowny poseł podpisuje wo
tum nieufności dla sejmu, w którym on sam we 
własnej osobie ma zasiadać? Toż czy nie ma 
on zaufania do samego siebie? Czyż on nie bę
dzie w sejmie wiernie i czujnie bronił intere
sów ludu ruskiego, czy nie będzie się upominał 
o krzywdy, t jakie może chciałaby wyrządzać 
„szlachecko-iydowska" większość tego sejmu?

Wszakżez sam p. Bohdan Dziedzicki, o- 
świadczając się przeciwko secesji posłów ru
skich z sejmu, zwraca uwagę, że głos jednego 
posła w sejmie więcej znaczy, niż wszelkie pry
watne zebrania. Lecz szanowny poseł kałuski 
sądzi, że to co on może wypowiedzieć w sali 
Domu Narodnego przed wizerunkami Jachimo- 
wicza i Kuziemskiego, większą może mieć do
niosłość, niż obrona idei ruskiej w sejmie — i 
dlatego będąc sam członkiem sejmu, podpisuje 
paszkwile na sejm!

Czemuż przeto ubiegał się o mandat, jeśli 
jest przekonanym, iż Ruś musi radzić sobie — 
p o z a  s e j m e m ?

Wzmiankować wszakże musimy, iż żądania 
pp. delegatów byłv dwa lub trzy razy wyższe, 
ale mając na względzie, że należy i inne dotąd 
niemające składów powiaty obdzielić, wysłali
śmy znacznie mniejsze od żądanych ilości.

Z czasem dopiero, dłuższe doświadczenie 
przekona, jaką ilość egzemplarzy odbijać będzie 
nożna, jakiej Ilości każdy powiat potrzebować 

i w jakim stopniu sprzedaż wzmagać się będzie.
Ciekawą byłoby wprawdzie rzeczą zestawić 

cyfry, oznaczające liczbę czytelników w każdym 
powiecie, stosunek ich do całej ludności 1 t. p. 
Dzisiejsze obliczenia wszakże byłyby złudne, 
albo przynajmniej bardzo niedokładne, dlatego 
wstrzymać się z tern musimy do czasu, gdy we 
wszystkich powiatach pp. delegaci czynność 
swoją rozwiną.

Na zakończenie winniśmy wyrazić serde
czne podziękowanie wszystkim panom delegatom 
za przyjęcie na siebie kłopotliwych obowiązków 
i za gorliwą ich działalność. Wziąwszy bowiem 
na uwagę, iż rozprzedaż zaczęła się w porze 
przedwiosennej, a więc najmniej sposobnej, ka
żdy z pp. delegatów, wliczając wprawdzie i 
Towarzystwa, rozprzedał średnio po 70 egzem
plarzy.

' Wynik to nadspodziewany, jeżeli się zważy 
wyżej przytoczone okoliczności, w jakich sprze
daż dokonywana być musi. Ale i dziś Rada 
wykonawcza nie łudzi się nadziejami szybkich 
i świetnych rezultatów.

Wbrew jednak ustalonemu zdaniu, że po
chopni do szybkiego i -gorącego działania, zra
żamy się pierwszemi trudnościami, Rada wyko
nawcza ma to przeświadzenie, że tak Towarzy
stwa wszelkie, jak ogół i pp. delegaci Macierzy 
polskiej nie zniechęcą się choćby znacznie mniej- 
szemi od oczekiwań ch wynikami.

Ufna też jest Rada wykonawcza, że wszy
scy jej tak chętni i tak gorliwi współpraco
wnicy, spokojnem okiem mierzyć będą napię- 
trzone trudności i odległość mety. Znając lud, 
okoliczności w jaki h się wychował, warunki 
w których żyje, nie oędą liczyli na natychmia
stowe powodzenie.

„Łatwiej książkę napisać, — mówi nam w 
liście jeden z pp. delegatów, — niż ją wieśnia
kowi sprzedać.11

Może. Ale gorące uczucie potrzeby oświe
cenia i umoralnienia ludu a przy tern cierpli
wość, muszą zwyciężyć. Lat na to trzeba, po
winniśmy sobie wszyscy powiedzieć i z tern 
przekonaniem przystępować do dzieła, do po
wolnej, cierpliwej, niestrudzonej pracy.

Lwów, dnia 7. czerwca 1883 r. 
Przewodniczący Dr. A. Małecki. Sekre

tarz : Wł. Bełza.

Macierz polska.
III.

Zbadawszy przeto dokładnie stan rzeczy w 
Galicji i na Szlązku i zasiągnąwszy zdania o- 
sób dobrze obeznanych ze stosunkami kraju, 
Rada wykonawcza uchwaliła urządzenie wła
snej organizacji dla rozpowszechnienia wyda
wnictw „Macierzy polskiej/

Organizacja ta polega na utworzeniu w ka
żdym powiecie co najmniej kilku, a w miarę 
możności jak najliczniejszych składów książe
czek przez „Macierz" wydawanych. — Składy 
te powierzyła Rada wykonawcza w zawiady
wanie osobom znającym lud, gorliwym i zasłużo
nym w sprawie oświaty, które zamianowała 
swoimi delegatami.

Zamieszkujący wsie i miasteczka pp. dele 
gaci, otrzymali instrukcję umyślnie na ten cel 
iłożoną i wydrukowaną. Wskazuje ona drogi i 
irodki, których użyć w danych warunkach na- 
eży, aby wydawnictwa „Macierzy polskiej11 jak 

najszerzej rozpowszechniane być mogły.
Wybierano przytem, o ile to było możliwe, 

takie miejscowości, z których działanie pp. de
legatów cały powiat obejmowaćby mogło, aby 
było jak najskuteczniejsze, a przytem, żeby sta 
rania ich nie krzyżowały się wzajem.

Dla przyspieszenia zbytu wydawnictw, u- 
chwaliła Rada wykonawcza, aby osobom, kupu
jącym naraz za 5 złr. w gotówce, dawano ksią
żeczek za 6 złr., co czyni 20prc., a kramarzom 
: przekupniom jarmarcznym, sprzedającym o- 
brazki, książki do nabożeństwa itp., udzielać, 
jeżeli tego zajdzie potrzeba, większego nawet 
rabatu. W tym celu, jako też na koszta prze
syłek p.3niężnych i zwrotów książeczek, pano
wie delegaci otrzymali upoważnienie rozporzą
dzenia rabatem do wysokości 40 prc.

Przy pomocy Rad powiatowych, Głównego 
zarządu Towarzystwa pedagogicznego, konsysto- 
rzów pasterskich przy stolicach arcybiskupich i 
biskupich we Lwowie, w Tarnowie, w Krako
wie i w Przemyślu, Zarządu Kółek rolniczych. 
Towarzystwa oświaty i Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów szkoły Dublańskiej, którym 
Rada wykonawcza za ich skuteczne poparcie 
gorącą tu wyraża podziękę, można było w prze
ciągu czterech miesięcy urządzić 132 składów, i 
ustanowić tyluż delegatów w 49 powiatach ga
licyjskich i na Szlązku.

Pozostaje jednak jeszcze w Galicji 25 po
wiatów, w których Rada wykonawcza z przy
czyn od siebie niezawisłych składów swych u- 
rządzić dotąd nie mogła.

W Warszawie, wydawnictwa „Macierzy" 
angfet w obracteaek roczny as skład główny 
dom pp. Gebethnera i Wolffa, — we Lwowie 
znana firma księgarska pp. Gubrynowicza 
Schmidta

Go do samego ruchu wydawnictw, to ze 
stawiamy poniżej najgłówniejsze w tej mierze 
cyfry.

Pierwsza książeczka, wydrukowana stara
niem „Macierzy", opuściła prasę i została w
obieg puszczona dnia 20. lutego b. r., rachunki
zaś zamknięto dnia 1. maja.

Przez dwa przeto miesiące i dni 10 roze
słano :
Nr. 1. „O złem i dobrem gospodarowaniu"

przez Z. Gawareckiego . . 3521 egz
Nr. 2. „Lekarstwa na biedę" J. Starkla 3468 „ 
Nr. 3. „Opowiadania dla ludu“ Anto

niny Machczyńskiej . . . 2426 „
Nr. 4. „Król Jan In ."  W. Podgórskiej 1555 „

Razem . . 10.970 egz.
Z czego zwrócono: Nr. 1 =  85 egz., Nr. 

2 =  75 egz., Nr. 3 =  54 egz., Nr. 4 =  37 
egz. Razem 261 egz.

Za sprzedane do dnia 1. maja broszury 
nadesłano zarządowi Macierzy polskiej 309 złr. 
46‘i , c t

Ponieważ zaś oprócz wymienionych wyżej 
251 esiążeczej zwrotów innych nie ma. jeste. 
śmy w prawie sądzić, że pozostałe egzemplarze 
albo już są, albo z pewnością rozprzedane bę
dą. Ogólna zatem cyfra wszystkich książeczek, 
które w ciągu dwóch miesięcy rozeszły się w 
Galicji, przewyższa 10.000 egzemplarzy.

Poseł Męoiński o wyboraeh 
w Tarnowie.

Przebieg wyborów w Sączu, Krakowie, Rze
szowie i w Tarnowie z kurji własności większej, 
jest bardzo wymownym dowodem, iż stronnic
two krakowskie stańczyków nie tylko nie zdo
łało przywołać do swych szeregów tej frakcji 
swojej, która była odłączyła się od niego podczas 
znanych rozpraw w sejmie o reformie admini
stracyjnej, ale nawet utraciło dominujące stano
wisko i wpływ przeważny między szlachtą za
chodniej Galicji. Lej yy z tego względu jest 
list pana Józefa Męojf^kiego w odpowiedź na 
sprawozdanie Czasu o , wyborach w Tarnowie. 
Sprawozdanie to miał napisać L. hr. Dębicki, 
współpracownik Czasu, który jako wyborca 
wziął udział w naradzie przedwyborczej tar 
nowskich obywateli. Oto jest list pana J. M .: 

Szanowna Redakcjo!
W nr. 125. dziennika Cfeus znajduje się ko

respondencja z Tarnowa, której autor opisując 
zgromadzenie przedwyborcze właścicieli więk
szych posiadłości odbyte w Tarnowie d. 4. bm., 
czyni to z stronniczą niechęcią — i w sposób 
tak obrażający licznych w tern zgromadzeniu 
biorących udział obywateli — że zdaje mi się 
nie należy zostawić chociaż bez krótkiej odpo
wiedzi niektórych twierdzeń, i wyjaśnienia pe
wnych okoliczności, jakby z umysłu błędnie i 
w fałszywem świetle przedstawionych w tej 
korespondencji.

Jakkolwiek nie zwykłem wdawać się w po
lemikę dziennikarską, tym razem jednak sądzę, 
że jako przewodnicząc} obiadom zgromadzo
nych w Tarnowie wyborców, mam obowiązek 
zaprotestować przeciwko niesłusznym insynua
cjom korespondenta i relacje jego uzupełnić po
daniem pewnych szczegółów, które znacznie 
zmienią i w innem zupełnie świetle, niż tego 
życzył sobie szanowny korespondent, przedsta
wią faktyczny stan rzeczy.

Powiada on, że kiedy p. L. Dębicki posta
wił kandydatury pp. Stanisława Madejskiego i 
Wrotnowskiego a kilku wyborców popierało ta
kowe, to głosy ich: „wyprowadzające dyskusję 
z poziomu powiatowszczyzny do wyższej polity
cznej miary — okazują się bezsilnemi wobec z 
góry ułożonych kandydatur sąsiedzkich." Otóż 
protestuję stanowczo, aby wyborcy z większej 
własności dawnego obwodu tarnowskiego, dali 
kiedykolwiek powód do pomawiania ich o „po- 
wiatowszczyznę" i podporządkowywanie intere
sów kraju względom sąsiedzkim. Kiedy niegdyś 
p. Klaczko oświadczył chęć i gotowość służe
nia krajowi na polu parłamentarnem, nasze ko
ło wyborcze w tej chwili zaszczyciło go man
datem poselskim — chociaż nawet nie stawał 
przed wyborcami — a osobiście kilku zaledwie 
go znało.

Innym ra*em /starczył telegram dzisiej 
szego marszałka Zyblikiewicza donoszący, że p. 
Sawczyński nie ma okręgu wyborczego — a nasi 
wyborcy bez agitacji i sporów, „bez siadania na 
wózek i jeżdżenia od dworku do dworku" (jak 
mówi korespondent, że to konieczne) oddali Saw- 
czyńskiemn prawie wszystkie głosy.

Ś. p. Gołaszewski, pp. Starowiejski, Koź- 
mian, profesor Pio'rowski od nas posłowali — 
chociaż ani nie byli u nas wyborcami, ani nie 
mieszkali w naszym okręgu wyborczym

Pan Dębicki stawiając kandydatury Madej
skiego i Wrotnowskiego, twierdził stanowezo, 
że nie mają oni szansy wyboru w Krakowie. 
„Ztamtąd jadę — mówił — znam sytuację — 
że tak jest wiem z poważniejszych źródeł/ Od
powiedzieliśmy mu, że jest w błędzie, a fakt 
dokonany stwierdził, że mieliśmy rację, kiedy 
na 168 głosujących w Krakowie pan Madejski 
otrzymał 153 a pan Wrotnowski 95 głosów. 
Wielka większość zgromadzonych — w posta
wieniu tych dwóch kandydatów u nas, widziała 
tylko manewr wyborczy taki, aby przeprowa
dzić w Tarnowie pana Madejskiego i Wrotnow
skiego — i tym sposobem opróżniając dwa 
miejsca w Krakowie — umożebnić tam wybór 
innych kandydatów, i -órzy wobec Madejskiego 
i Wrotnowskiego, mało lub żadnej nie mieli 
szansy. I nawet nie bardzo bawiono się w dy
plomację: między innymi p, Dzianot, zdaje mi

się, oświadczył wprost, żedwie te kandydatury 
dlatego chcą przerzucić na Tarnów, aby w Kra
kowie umożebnić wybór pp. Bobrzyńskiego i Mi
chałowskiego. A kiedy p. Kaczkowski wystą
pił przeciwko wszelkiej tego rodzaju akcji, któ- 
raby umożebniała wybór p. Bobrzyńskiego i 
krytykował dosadnie poglądy, na których p. B. 
oparł swoją historję - to i. Dębicki broniąc 
go zapewniał tylko Że obecnie p. Bobrzyński 
już znpełnie zmienił swoje przekonania.

Nie ma więc co prawić o sąsiedzkich kan
dydaturach z góry ułożonych, o rzeczach umó
wionych, o poświęcaniu ludzi znakomitych wiel
kościom powiatowym itp., ale przeg rawszy spra
wę lepiej albo nic nie mówić, albo powiedzieć 
prawdę: „Manewr nie udał się — nie dali się 
złudzić; Madejski i Wrotnowski wychodząc w 
Krakowie, nie w Tarnowie — nie opróżnili w 
Krakowie dwóch miejsc dla innych potrzebnych". 
Otóż i wszystko.

Zresztą ani na chwilę nie wątpię, że gdy
by p. Madejski nie miał tak zupełnej pewności 
w Krakowie, jaka, że była, pokazało się zbyt 
dokładnie: to wyborcy tarnowscy bez najmniej
szego wahania się zaszczyciliby go swoim man
datem.

Również co do p. Wrotnowskiego wielu wy
borców tutejszych mniemało, że "rybór jego w 
Krakowie ma szanse, dlatego więc tutaj nie po
pierali jego kandydatury.

Wreszcie zanważać muszę, że pp. Sangu 
szl i i Koziebrodzki zasiadali w sejmie i w mi
nionej kadencji — ten ostatni nie mieszka ani 
nie wybiera w naszym obwodzie — ale w Prze
myskim. Nawiedzony ciężkiem nieszczęściem ro- 
dzinnem przed kilku dniami, zaledwie wrócił do 
kraju zMentony, nie mógł więc „siadać na wó
zek i jechać od dworku do dworku", i zresztą 
tego nie potrzebował, upewnić mogę szanowne
go korespondenta.

Najwięcej' jednak nie dogadza koresponden
towi p. Langie „dobry rolnik, ale bez żadnej 
przeszłości politycznej11 jak mówi. Otóż właśnie 
dla tego, że p. Langie jest fachowo wykształ
conym rolnikiem, ze jako kilkunastoletni pra
cowity członek komitetu Towarzystwa rolnicze
go w Krakowie, obeznany jest ze sprawami i 
potrzebami rolnictwa, może więc być bardzo u- 
żytecznym pracownikiem w komisji kultury kra
jowej -  że jest czynnym i energicznym preze
sem Rady powiatowej, te kwalifikacje p. Lan- 
giego, cóż dziwnego, że dogadzały wyborcom 
przeważnie z rolników złożonym ? Pożądaną 
jest rzeczą dla kandydata do krzesła polskiego 
wybitna przeszłość polityczna, ale znów nie mo
żna jej żądać od wszystkich 150 posłów — za
mykać drogi do służby publicznej nowym pra
cownikom, świeżym siłom — odsuwać ich od 
pracy na szerszej arenie dla tego, że jeszcze nie 
mają przeszłości politycznej — chociażby mieli 
za sobą pracę, zasługi i wiedzę na innem nie 
politycznem polu zdobyte.

Tych kilka słów odpowiedzi nie wątpię ze
chce szanowna redakcja czyniąc zadość praw
dzie — umieścić w łamach swojego dziennika, 
co wyraziwszy piszę się z należytem poważaniem:

Józef Męciński, 
przewodniczący obradom przedwyborczym w 

Tarnowie.
Partyń d. 6. czerwca 1883 r.

Im ih  litjic łii i iiiit jn iii.
Dnia 13 Czerwca.

*  W słanie powietrz- gotuje Jię zmiana, za
powiadająca niepogodę. —  Wiatr zachodni przynosi 
chmury, które jak dotąd tylko grożą. Termometr 
wskazuje w południe 22 stopnie.

* Z kolei Karola Ludwika /  powodu uszko
dzenia nasypu kolejowego między Hłuboczkiem a 
Jeziorną w kllm. 468.5 na linii kolejowej przy bud
kach strażniczych nr. 358 i 359 —  wskutek ober
wania się chmury, które tamże dnia wczorajszego
0 godzinie 4. popołudniu nastąpiło —  przesiadać 
się muszą podzózni na tej uszkodzonej przestrzeni, 
wynoszącej do 240 metrów, do iunych wagonów.

Przeszkoda ta w ruchu kolejowym prawdopo
dobnie usuniętą będzie jeszcze dnia dzisiejszego.

* Teatr. Józef Blhińskl napisał komedję dwu- 
aktową p. t. „Uczuciowi".

* Posłodzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek d 14. czerwca o godzinie 6. wie
czorem.

Na porządku dziennym wnioski miejsk. komi
tetu jubileuszowego odsieczy Wiednia.

* Niepiękny zwyczaj, O którym przez jakiś 
czas zacichło kompletnie, zaczyna się w mieście 
przyjmować na nowo. Jest nim wylewanie i wysy
pywanie z okien na chodniki rzeczy płynnych i 
stałych ma głowy niochcących być w ten sposób 
błogosławionymi.

Otrzymujemy — co dziwna —  z kilku stron 
równocześnie zażalenia. Jednemu użalającemu się 
zlano czystą woaą z pierwszego piętra nowe cał
kiem ubranie, drugiemu zrobiono to samo, ale nie 
wodą i nie czystą — ktoś inny wreszcie pisze nam, 
że zogtał o w pół. do ósmej rano obsypany takim 
gradem niedopalonych cygaretów, zapałek i... po- 
więdłych kwiatów obsypany, że kapelusz spadł mu 
z głowy, a suknie przybrały ozdoby, jakby wyjęte 
z jakiej śmieciami.

Jest na to rada. Kaldy, kogo coś podobnego 
spotka, raczy użalić się u władzy bezpieczeństwa, 
która powinna podobne wybryki ostrą zagrozić 
karą.

* Wycieczka do Podhorzec. Młodzież aka- 
demick" urządza przy sposobności wspomnienia 200 
letniej rocznicy odsieczy Wiednia, wycieczkę do 
Podhorzec, miejscowości tak ściśle z imieniem bo
haterskiego królu Jana związanej. Zwiedzenie hi 
storycznego tego zabytku będzie głównym celem 
wycieczki — w programie atoli jest także zwie
dzenie kąpielowego zakładu w Sassowie. Opłata z 
góry złożona przez uczestników uprawnia do jazdy 
koleją ze Lwowa do Złoczowa i na powrót, do ja
zdy furmanką ze Złoczowa do Podhorzec i na- 
powrót, do wzięcia udziału o wspólnym obiedzie 
śniadaniu i podwieczorku. Wycieczka odbędzie się 
w niedzielę dnia 17. bm. Liczba osób mogących 
wziąć udział jest ściśle ograniczoną — wszakże 
gdyby ktoś nie otrzymał zaproszenia, a koniecznie 
pragnął wziąć udział o wycieczce, komitet oświad
cza gotoowość wpisania go na listę, naturalnie za 
zgłoszeniem się najdalej do 15. bm. w biurze Czy
telni Akademickiej.

* Tagoroczna  wyatawa dziel sztuki otwartą 
zostanie dnia 1. lipca b. r. w sali Towarzystwa 
muzycznego (dawniej sejmowej) w gmachu teatral
nym hr. Skarbka. Dyrekcja Tow. zaprasza niniej- 
szem wszystkich pp. artystów w kraju i zagrani
cą do jak najliczniejszego udziału w tejże wysta
wie, pod następującemi warunkami:

1. Przesyłki uskutecznić należy do dnia wyż- 
oznaczonego pociągiem zwykłym nie pospiesznym—
1 za certyfikatem, itór  Dyrekcja u  żądanie 
przeszłe.

?  Nie mogą one być obciążone zaliczkami ża- 
dnemi, choćby nąjmniejszemi.

3. Jako normę miary maksymalnej ustanawia 
się 2 metry w kwadrat, a jako normę wagi 100 
kilogramów; względem przesyłek zaś większych nad 
2 metry i cięższych nad 100 kilogramów, należy 
się poprzednio znieść z dyrekcją, —  wreszcie

4. W  każdej pace przylepiona ma być we
wnątrz na wieku kartka z podaniem:

a) Nazwiska artysty,
b) Przedmiotu, który przedstawia, tudzież
c) Ceny tegoż.
Koszta opakowania i dostawy na kolej należą 

do pp. artystów, względnie do nadawcy.
Za dzieła na wystawę przyjęte — (a w myśl 

powyższych warunków nadesłane) opłaca dyrekcja 
transp »rt tam i napo wrót.

"Wraz z wystawą połączone będzie zakupno 
dzieł sztuki do losowania

Pośredniczy też dyrekcja w sprzedaży dzieł 
nadesłauycli za opłatą 5°/0 od uzyskanej ceny na 
rzecz funduszu galerji obrazów.

* Wycieczka Stow. drukarskiego „Ognisko" od
będzie się w niedzielę, w razie sprzyjającej pogody, 
na t. z. Pasiekach za rogatką Łyczakowską. Zaba
wy tego stowarzyszenia drukarzy odznaczają się 
zawsze wielkiem powodzeniem, więc i ta wycieczka 
jest wielce obiecującą.

* Książę Jerzy Radziwiłł, syn królewskiogo 
jenerał-adjutanta księcia Antoniego, mający obecnie 
lat 23, zaręczył się z hrabianką Branicką. Hr. Bra- 
nicka jest jedną z najbogatszych partyj w Europie, 
bo ma rocznego dochodu tylko dwa miliony rubli. 
W  niektórych większych nawet państwach Europy 
jak u. p. w Bawarji, cała lista cywilna tyle wy
nosi.

* Pod KtlCZUrmtre, jak nam doniósł już one- 
gdaj telegram z Czerniowiec, wskutek nawalnej bu
rzy, usunęła się góra leżąca o trzy kilometry na 
północ od strażnicy kolejowej nr. 131. Komunika
cja kolejowa nie jest zagrożoną, atoli w całej oko
licy panuje wielkie zaniepokojenie, ponieważ dwa- 
dwadzieścia domów z tej wędrującej góry usunąło 
się a ziemia popękała prawie na przestrzeni 1000 
sążni.

* W celli literackim upraszam posiadających 
w m a n u s k r y p c i e  polskie przekłady pojedyn- 
czych poezyj Schillera o łaskawe doniesienie mi lub 
nadesłanie takowych po koniec bieżącego mieBiąca. 
Dr. Albert Zipper we Lwowie (c. k. gimnazjum 
Franciszka Józefa.)

* Żupan Sobieskiego, W skarbcu starożytne
go zamku Forchtenstein, należącego do majoratu 
ks. Esterhazego znalazła wydelegowana komisja 
wystawowa między wielu innemi zaby kami odnoszą- 
cemi się do czasu oblężenia i odsieczy Wiednia w 
r. 1683 także żnpan króla Jana. Jest on z ada
maszku koloru różowego przetkanego kwiatami. 
Kartka pergaminowa z nazwiskiem byłego właści
ciela i datą 1683, przyszyta do podszewki żupana 
świadczy o autentyczności jego pochodzenia.

* Na wyścigi ale nie na lwowskie lecz w 
Warszawie przez rogatki mokotowskie przejechało 
w poniedziałek 556 powozów prywatnych, 200 ka
ret, 560 dorożek, 109 bryczek, 2 karety pocztowe, 
2 omnibusy.

* Wypadki. Cierpiąca od dłuższego czasu na 
melancholię włościanka z Rudnik, w powiecie inia- 
tyńskim, dnia 6. b. m. skoczyła w zamiarze samo
bójczym do rzeki Rybnicy, trzymając jednoroczne 
swe dziecię na ręku. Przechodzące przypadkowo 
dwie włościanki wyciągnęły tonącą z rzeki, dziecho 
zaś utonęło, ą zwłoki jego doipiero następnego dnir 
zostały odszukane.

Piorun dnia 3. bm. w Ohzaniuy, w powiecie 
zloczowskim, wzniecił pożar w budynkach gospo
darskich, dzierżawionych przez miejscowego poczt- 
mistrza i obrócił je w perzynę równie jak sąsiedni 
budynek włościański.

* Wyścigi konna wa Lwowie, w piątek d.
15. czerwca o godz. 4 '/ ,  po południu.

Bieg I. Nagroda dam.
1. Hr. Józefa A . Potockiego, klacz kasztauowa- 

ta pełnoletnia Precjoza I.
2. Hr. Aladara Hardinberg, c k. porucznika, 

wałach kasztanowaty pełnoletni Daddy-Longless.
3. Br. Adama Heydla, wałach siwy pełnoletni 

Albau.
4. Tegoż samego wałach gniady 4-letni Splendid.
5. Majora Józefa Zaleskiego, wałach kasztano

waty pełnoletni Brawo.
6 Wgo Alfreda Mysłowskiego, klacz skgu. peł

noletnia Mis-Mornlngton.
7. Rotmistrza hr. K. Anersperga, wał. gu. 4-let. 

Hamar.
8. Porucznika Józefa hr. Fiirstenberga, wał. gn., 

4-letui Epouseur.
9. W. Alf. Garapicha, og. kaszt. 5-let. Monopol.
10. Por. ks. Leaudra Ponińskiego, klacz kaszt. 

4-letnia Stokrótka.
11. Rotm. J. Kaana d’Albest, kl. gu. 6 -letnia 

Surema.
Bieg II. Nagroda Towarzystwa 700 złr. w. a.

1. Br. Adama Heydla, kl. gn. 4-letn. Fornarina.
2. Wgo. Kaliksta Ochockiego, klacz gu. 4-letnia 

Giline.
3. Tegoż samego, kl. skgn. 3-letn. Lłttla-Mary.
4. Hr. Er. og. Schlika, og. kaszt. 5-letni Wal

lenrod.
Bieg III. Nagroaa cesarska II. klasy 1.000 zl. w.a.

1. Wgo Józefa Kr^ysztofowlcza, og. kaset. 3-let. 
Siegfrled.

2. Wgo Alfreda Mysłowskiego, og. kaszt. 3-iet. 
Kalandor II.

3. Wgd Kaliksta Ochockiego, kl. gn. 3-letnia 
Moonlight.

4. Tegoż samego, kl. skgn. 3-let. Little-Mary. 
Bieg IV. Lwowski bieg myśliwski (Stepie - ehase.) 
Nagroda 100 dukatów, ofiarowanych przez J. Ekse. 
FMPor. Br. Josikę, wraz z nagrodą honorową J.

Eks. hr. Wilhelma Siemiefiskiego.
1. Hr. Aladara Hardenberg, c. k. porucznika, 

wał. kaszt. płnl. Spanga.
2. Eks. Wilhelma hr. Siemieńskiego, wałach ka

sztanowaty pełnoletni Merrymann.
3. Br. Adama Heydla, kl. gn. 5-letnia Minima.
4. Rotm. P. Schmitzhausena, wałach gn. płnl. A - 

dolf.
5. W go Alfreda Mysłowskiego, og. kaszt. 5-letni 

Lightning.
6. Rotmistrza hr. Karola Auersperga, klacz gn. 

płnl. Reseda.
7. Por. hr. Józefa Fiirstenberga, wał. gn. 4-letni 

Epouseur.
8. Wgo Alfreda Garapicha, wał. kaBzt 5-letni 

Finio.
9. Tegoż samego, kl, gn. płnl. Prima-Donn*.
10. Rotm. J. Kaana d’Albest, kl. gn. 6-letpia 

Surema.
Bieg V. włościański. Nagroda Towarzystwa 

d’ a pie-wszych trzech koni.
* Ochrona zwierząt a nasze władza. Czytel

nicy nasi przypominają sobie zapewne wzmiankę, 
uczynioną przed paru tygodniam i w Gazecie odn: 
sza-ą się do nieludzkiego postępowania ze zwierz* 
tjymi w m oażeijl Kludskiego. Wiedząc z doświad
czeniu, ta wszelkie w *ym przedmiocie odezwy, do 
o, k. policji stasowane, nio odnoszę najmniejszego



mo-
władz, do

skutku, ewróciliśm się * zażaleniem naszem do 
Towarzystwa ochrony zwierząt. W  rozgoryczeniu, i. 
równocześnie w celu pobudzenia do żywszego zaję
cia się poruszoną przez nas sprawą, wyraziliśmy 
żal do Towarzystwa, źe niezbyt energicznie inter
weniuje w podobnych wypadkach.' Obecnie przy
chodzimy do przekonania, źe mimo najszczerszych 
chęci i zabiegów Towarzystwo nic zdziałać nie 
że, jeżeli walczyć musi z obojętnością władz, 
których udaje się z żądaniem o pomoc.

W  sprawie tej otrzymujemy od p. Lewandow
skiego, sekretarza Tow. ochr. z^., list, opisujący 
szczegółowo cały przebieg akcji Towarzystwa w 
sprawie dręczenia zwierząt, znajdujących się w me- 
nażerji p. Kludskiego. Przytaczamy z mego odno
śny ustęp. . . n

.Natychmiast po wzmiance, uczynionej w Oaz 
N a r ” wniosłem dwa podania: do Magistratu o wy- 
danie zakazu palenia nafty odkrytej w budzie dre- 
wi mej ze względn na przepisy policji ogniowej — 
drugie zaś do Dyrekcji Policji o podobny z" ’ '" "  ’  
powodu dręczenia zwierząt przez osmalenie

rZ6n iyaffjgtrat dotychczas nic nie zarządził. Dyrek
cja policji zaś wysiała bezwłocznie jednego z urzę
dników na miejsce, który atoli zdał sprawę, źe nie 
ma w tern żadnego dręczenia, że światełka są ma
łe spirytusowe i zwierzętom nic nie szkodzą. Za- 
czem w towarzystwie przybranego świadka udałem 
się sam do menażerji i przekonałem się, źe świa-

z
opa

tia te są to wielkie ognie naftowe, które z trudno
ścią gaszono a w razie nieudania się w skoku, mo
gą popalić zwierzęta, Bamego mistrza a wreszcie 
wzniecić nr wet pożar w budzie drewnianej. Wobec 
tego środki prewencyjne są tutaj zupełnie na miej
sca.

Domaganie się moje skutecznego załatwienia 
wniesionego podania, nie odniosło atoli pożądanego 
rezultatu. Ani moje ani przybranego przezemnie 
świadka aui wreszcie wzmianka w Gaz, Nar, ni< 
były dostateczne. Domagano się koniecznie faktu 
-- samo niebezpieczeństwo jego nie wystarczało, 
chociaż zresztą wielu zwiedzających menażeqę mo 
że poświadczyć, że wypadki poparzenia miały rze 
czywiście miejsce. W  jakiż d ztą sposób mają y 
fakta te dowiedzione ? Siadów poparzenia na ciejn- 
nej skórze niedźwiedzi trudno przecież wskazać. ^

P. L. wskazuje dalej na oburzające a zupełnie 
zbyteczne karmienie wężów żywemi królikami. 
Jest ono całkiem niepotrzebne, albowiem wąż i tak 
zadusza wpierw ofiarę swą, zanim ją połknie. Po 
cóż więc takie wstrętne obrazy przedstawiać pu
bliczności? Chyba dla zdziczenia i tak już zdzi 
czałych umysłów

Z całego puwyższego przedstawienia rzeczy 
przekonać się można dowodnie, że Towarzystwo o- 
chrony zwierząt a zwłaszcza jego zarząd czyni, co 
może, aby, losowi dręczonych zwierząt ulżyć i chro 
nić je od znęcafi się rozbestwionych ludzi, do któ
rych bezwątpienia należą także i pomocnicy pana
Kludskiego. . .

Cóż kiedy działalność tej pożytecznej instytu
cji jest bardzo ograniczoną, bezpośrednia interwen
cja wzbronioną a możebną jedynie w porozumieniu 
z odnośnemi władzami. Jak zaś władze te abają 
los dręczonych zwierząt — może się czytelnik prze
konać z powyżej właśnie przytoczonego listu.

MgziiH zakładu lar. im. Ossolifiskiah otwarte 
•oddeliłe — prócz lwiąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* M lZflll przemysłowe w ratuszu aodzioinie 
od goi*. 9. do 6.; w poniedziałek 60 et. w inne 
dnie 80 et

* ll«Z i«a  hr. Dnieduzyoklego, uliea Teatralna 
otwarto w środę i sobotę od 11. zraza do 8. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1 
godnlny.

* Jutro we czwartek: św. Bazylego b.; — 
św. Nykyfora.

* Wladomtdel policyjne z dnia 12. b. m 
Pan Z. R. zgubił pugilares z kwotą 187 zł.; paui 
W. M. podczas festynu na Strzelnicy złotą branso
letkę z djamencikami.

Ziożono kartę zaBt. zakładu ogól. roi. kredyt, 
nr. 10.494, sakiewkę z kwotą 13 zł. 50 c. i pa
rasol wełniany zoaleziony naprzeciw cerkwi św, 
Onufrego (00 . Bazylianów.)

Zajęto w podejrzcnem posiadaniu będący koc 
zimowy i żelazną rynkę.

Stróż pod 1. 4 ul. Sobieskiego, Jan Czepiel 
przytrzymuje zbłąkanego pieska maści żółtej.

** *
—  Z Wirszrwy d. 11. czerwca. Na bruku 

warszawskim ruch przedświętojafiski już się oży 
wiać zaczyna. Coraz więcej ogorzałych na wiejskiem 
słońcu, sympatycznych twarzy rolników naszych 
widzieć się daje, część obywateli zgromadziła już 
rozpoczęta wystawa, część przywiodły wyścigi i. 
ten czerwiec, miesiąc jedyny w roku, w którym na 
bruku warszawskim obywatele z odleglejszych czę
ści kraju, zobaczyć się z sobą i porozumieć mogą.

Wkrótce zjawi się jeszcze znaczny poczet zac 
nych wełniarzy, tych mianowicie, którzy srebrną 
rufi z owiec swoich wcześniej już, przyciśnięci po, 
trzebą, na miejscu, miejscoMym spekulantom nie 
sprzedali.

Że zaś wielu rolnikom towarzyszą na ten karnawał 
czerwcowy, żony i córki; że niektórzy z nich, za
możniejsi, wybrali się zarazem na kHrację minerał 
nie wodną, którą, bądź w Warszawie wodami sztu 
Gznemi W ogrodzie saskim, bądź u wód krajowych 
lnb i zagranicznych, przeprowadzić muszą —  więc 
z tego wszystkiego, tworzy się, na tę niedługi, 
wprawdzie porę, zjazd liczny, na którym Warsza 
wa —  moralnie i materjalnie zyskuje bardzo wie 
le : moralnie —  bo ociepla jej część intellektualną

zetknięcie się z najeży żywiołem rodzinnym
i daje sposobność wymiany wzajemnych myśli, u- 
czuć i zamiarów; — materjalnie —  bo kochani 
chlebodawcy nasi, jakkolwiek dziś już liczą się z 
groszem zapracowanym ciężko — zostawiają jednak 
miastu spory zapas „świeżego grosza“ , który wzma
cnia puste kasy kupców i przemysłowców różnych.

Szkoda tylko, źe ci panowie objawiają swoje 
sympatje dla wiejskich gości —  podnoszeniem cen, 
jakby umyśluie dla nich —  nietylko towarów lecz 
i wszelkich produktów spożywczvch —  za co i my 
także —  mieszczuchy, dopłacać im haracz coroczny 
musimy. Dość powiedzieć, że samo już tylko mię
so „z powodu wystawy “ , jak mówią panowie jat- 
karze i panie jatkarki podrożało o -iwie kopiejki 
na funcie.

Szczególna to gościnność, która się objawia 
drapieżną na grosz szlachecki chciwością!

Znów mamy do zaznaczenia dar hojny, jaki 
złożyła panna Reszkówna dając potężną firmę swo
ją wczorajszemu koncertowi, urządz memu przez p. 
F. Gebethnera, na korzyść budowy gmachu Towa
rzystwa zachęty sztuk pięknych.

Sławna śpiewaczka wykonała cztery tylko u- 
twory objęte programem: „Inflamatus" z chórem
ze „Stabat Mater“ Rossiniego, Bolero z op. „Nie
szpory sycylijskie' Yerdiego, oraz dwie pieśni: 
Żal dziewczyny" Moniuszki i mazurka, Lubomir

skiego.
Publiczność była oczarowaną wspaniałym gło- 

sem, niemniej przepyszną dykcją znakomitej śpie
waczki, którą też przyjmowała owacyjnie. Wdzię 
czni członkowie Towarzystwa zachęty sztuk pię
knych, z Gersonem na czele, ukazawszy się na 
estradzie, uroczyście złożyli, równie dobrej obywa
telce jak wielkiej artystce, wspaniałe dary, t. j 
album i wachlarz, złożone z pojedyńczych akwareli, 
owocu zbiorowej pracy tutejszych Rembrandtów, 
Vau Dycków i t. p.

— Brzozjw 9. czerwca. Zdarzają się często 
wypadki w naszem życiu autonomicznem, gdzie 
wydziały powiatowe mimowolnie utrndniają najle
psze zamiary gmin podwładnych a znaną skłon
nością do najskrupulatniejszego biurokratyzmu, na
rażają gminy na niepo wetowano straty. Jak cięź- 
kiem ciałem są nasze Rady powiatowe, jak trudno 
doczekać się ich kwartalnego zebrania i kompletu 
wie każciy, ktokolwiek z temi sejmikami powiato- 
wemi zostaje w bliższej styczności. Widocznie z te
go zapatrywania wychodziło także i nasze usta
wodawstwo, uchwalając §. 36 ust. o repi. pow., 
w którym znajdujemy wzmiankę, iż „jeżeli sprawa 
do której według ustaw potrzebne jest przyzwole
nie Rady powiatowej, tak jest naglącą, że jej za
łatwienie bez szkody dla gminy nie może być od
roczone aż do zebrania się Rady powiatowej, na 
tenczas wchodzi wydział powiatowy w atrybucje 
Rady powiatowej'. Na mocy tego postanowienia 
wydziały powiatowe, dbające o dobro swych gmin 
i by takowe przez odwłokę wykonania uchwał nie 
narażać na stratę, załatwiają wszelkie nagłe spra 
wy w własnym zakresie i podają wynik swych de- 
cyzyj do wiadomości Rady. Czy i o ile sprawa jest 
naffł%> j est to naturalnie kwestja wyrozumiałości 
zapatrywań szanownych członków, my zaś z naszej 
strony pod sąd opinii publicznej podajemy fakt na 
stępujący:

Miasto tutejsze mieści swój urząd od lat kilku 
w budynku szkolnym, gdy jednak liczba klas szko
ły męzkiej i żeńskiej o tyle się pomnożyła, iż dwie 
klasy po za budynkiem szkolnym w ciasnych i nie 
zdrowych komnatach w nieprzystępnych zaułkach 
bez odpowiedniego dozoru umieszozone być muszą, 
postanowiła Rada gminna wybudowaó osobny gmach 
nanmieszczenie miejskiego urzędu, aby to zaś jak naj 
prędzej uskutecznić, dla braku rozporządzalnej go 
tówki, uchwaliła zaciągnąć odpowiednią pożyczkę 
pod najprzystępniejszemi warunkami.

Gdy budynek wedle uchwały Rady już z na
stępnym rokiem szkolnym t. j. 1. września 1884 
ma być wykończony, nikt nie zaprzeczy, źe zacho
dzi nagłośćć przygotowania WBzelkich materjałów, 
których nikt bez pi“".iędzy nie dostarcza. Porą do 
tego jest jedynie czzb  przed żniwami, gdzie wszel 
ka robocizna, dowóz materjałów itd. jest najtańszą 
a zwłoka nie każdego miesiąca ale każdego dnia 
naraża gminę na niepowetowane straty materjalne 
i stratę wypływającą z niekorzystania z najodpo 
wiedniejszego czasu.

Tak pojmował tę sprawę p. Władyka wło 
ścianin ze Wzdewa, którego nam p. marszałek na 
posła zalecał, iune zdania jednak znalazły się na 
posiedzeniu wydziału powiatowego, który sprawę 
gminy tak nagłą, pozostawił na porządek obrad 
Rady pow. i puścił tem samem całą sprawę w od 
włokę. Żagadką pozostaje dla naB i ta okoliczność, 
iż pewien obywatel miejski, sprzeciwiający Bię wszel
kiemu postępowi, już w przededniu posiedzenia wy
działowego ogłosił tę i dla wydziału i dla gminy 
niepomyślną uchwałę ?

Możeby Wydział krajowy raczył wydziały po
wiatowe pouczyć, jakie sprawy gminne za nagłe 
uważać należy, bo przecież trudno pozostawiać gmi
ny na łasce takich szkodliwych zapatrywań.

— Szczerząc d. 8. czerwca. Dzisiaj odbyły 
się u nas ponowne wybory do Rady gminnej (pierw
sze namiestnictwo zniosło ze względu na protest 
żydów), przy których na 18 radnych a 9 zastępców 
zostało wybranych tylko 7 chrześcian. Szczególniej
szą agitację zwrócili żydzi przeciw byłemu radne
mu p. Gryczmańskiemu, poczmistrzowi, który jako 
człowiek niezawisły w Radzie, był im solą w oku. 
Wobec składu nowej Rady wiemy stanowczo, że i 
wybrani chrześcjanie nie wszyscy wejdą, nie chcąc 
być narzędziem żydów. A  to wszystko dzięki na
miestnictwu.

—  Odezwa szkoły dla sług. Głównym celem 
i zadaniem stręczenia sług które w r. b. szkoła 
nasza zaprowadziła, jest przyczynienie się do po
prawienia stosunku sług do służbodawców, na który 
tak powszechnie i zewsząd żale słyszymy. Jednym 
zaś ze środków wpływania na tę poprawę miało być 
coroczne i publiczne wynagrodzenie tyc)1 przei 
szkołę poleconych sług, które w służbie okażą się 
najlepszemi. Istniejące bowiem w mieście naszem 
fundacje przy magistracie i kasie oszczędności, 
przeznaczone są tylko dla tych co przez wiele lat w 
;ednem pr-ostają miejscu, są więc właściwie na
grodą ula sług po części już dobrych.

Szkole zaś naszej o to szło właśnie by przez 
coroczne nagradzanie sług względnie tylko lepszych 
i to za służbę w ciągu roku spełnioną, zachęcić 
sługi początkujące do wstąpienia na dobrą drogę. 
Łatwo bowiem pojąć, źe i słabszego charakteru 
sługi powziąść mogą ochotę ubiegania się o nagrodę, 
gdy ta nie będzie w dalekiej przyszłości a warunki 
jej osiągnięcia nie zbyt trudne.

Pierwszy rok nowej naszej instytucji dobiega 
do końca. Liczne domy w mieśc;e naszem za po
średnictwem szkoły otrzymały sługi z których 
przeważna część zda się zadowoliła swych służbo
dawców. Jeśli się zdarzały wyjątki, to na nie z 
góry byliśmy przygotowani. Dyrekcjz dotychczas 
znała Bwe uczennice tylko z zachowania się w 
szkole. Z góry też oświadczała, że w pierwszym 
roku swego pośrednictwa niedaje żadnej poręki za 
ich uzdolnienie i przymioty służbowe. Nikt też na 
zawód niemógł być narażonym.

Skuteczny wpływ naszej instytucji okazać się 
może dopiero na rok drugi mianowicie gdy

1. w myśl pierwotnego postanowienia —  te 
sługi które w służbie okazały się lepszemi od in- 
innych, rzeczywiście nagrodzonemi zostaną.

2. gdy te, które zaufanie dyrekcji zawiodły 
pozbawione zostaną prawa korzystania *  pośredni
ctwa i protekcji szkoły.

W  tym względzie wszakże szkoła zadaniu spro
stać nie potrafi, jeśli P. T. służbodawcy nie przyjdą 
jej w pomoc moralnie i materjalnie.

Uciążliwe a z wielu względów przykre obo
wiązki stręczenia sług, szkolą jak wszystkie inne 
obowiązki spełnia bezinteresownie. Nikt też, są
dzimy, żądać od niej nie może, by sama jeszcze ło 
żyła na nagrody służbowe, tem bardziej gdy w 
pierwszym rzędzie są tu interesowani służbodawcy. 
Z ich też dobrowolnych datków nagrody pomie- 
nione miały być fundowane.

Niemniej trudnem jest szacie ocenić należy 
cle, które za spełnianą służbę mogą być nagrodzone 
lub zasługują na dalszą protekcję, a którym dal
szego poparcia odmówić należy. Uczynić to można 
jedynie na podstawie jak uajszczegółowszego po
jaśnienia ze strony służbodawców, a pojaśnienia u 
dzielonego bezpośrednio dyrekcji szkoły dla sług.

Dla tego też odzywamy się niniejszem do P. 
T. służbodawców ażeby tak w interesie publicz
nego dobra jak i ich własnego, zechcieli znieść się 

dyrekcją i w obu wyłuszczonych kierunkach sku
tecznie ją  wsparli.

Celem pojaśnienia dyrekcji o zachowaniu się 
sług a względnie ich nagrodzenie, najpożądańszem 
by było, by P. T. służbodawcy raczyli się znieść 
osobiście z dyrekcją w godzinach od 3 —5 w nie
dzielę —  lub od 3— 4 we środę (ratusz 3 piętro 
nad Muzeum). Gdyby to wszakże było nie może 
bnem —  to upraszamy o przesłanie jaknajszcze- 
gółowszego pojaśnienia o wadach i przymiotach 
sług pod adresem dyrekcji szkoły dla sług.

Co zaś do poparcia Bzkoły, celem zebrania 
środków na nagrody służbowe, P. 'Tj służbodawcy 
sami sobie zechcą wybrać drogę dla nich najdogo
dniejszą. Nad mieniamy tylko, że wszystkie datki 
dobrowolni z wymienieniem od kogo pochodzą — 
najszczegółowiej ogłoszone będą w rocznem spra
wozdaniu Szkoły.

Jedno wreszcie na zakończenie.
Każda instytucja co obiecuje spełnić winna, 

Inaczej traci swój wpływ i rację bytu. Gdyby 
więc szkoła nasza z braku poparcia ze strony naj
bardziej tu interesowanych P. T. służbodawców 
nie mogła się wywiązać ze swych zobowiązań mo
ralnych wobec słur —  gdyby jednem słowem za
mierzona p o p r a w a  s ł u g  drogą nagród i za 
ckęty do godziwej e m u l a c j i ,  nie dała się prze 
prowadzić, w takim razie w roku przyszłym od 
żmudnego a bezowocnego pośrednictwa w stręczeniu 
sług szkoła nasza zmuszoną byłaby się uwolnić.

P. S. Ponieważ uroczyste zakończenie roku 
szkole dla sług odbędzie się d. 1. lipci jako 
pierwszą niedzielę tego miesiąca —  przeto upra
szamy, by w sprawach wyżej poruczonych P. 
służbodawcy raczyli się znieść z dyrekcją najdale;

nia jej do polityki. Już by to było nawet na
stąpiło, ale obawiają się, że przy ponownych 
wyborach, skład Rady miejskiej byłby taki 
sam, co oznaczałoby klęskę dla rządu.

do 24. czerwca b. r.

k u r a i j  G ai Dar. i M i i  r  a M e i .

Podług wiadomości nadeszłych do Paryża 
operacjami korsarzy przeciw Francuzom w Ton 
kinie ma kierować książę Sewang, brat króla 
Anamitów. Co < o Chin wiadomości brzmią po 
myślnie ; — nad „Czerwoną Rzeką' niema wca 
le wojska chińskiego i niema żadnych przygo- 

)wań wojennych. Tak brzmią przynajmniej re 
'acje z Kantonu.

*♦ ♦
Lord Granville miał doradzać posłom z Ma

dagaakaru, że należy się pogodzić czemprędzej
z Francją, tryumf bowiem republiki jes+ oewi
a za Madagaskarem nikt się nie ujmie.

*
Rząd francuski zamierzy rozwiązać paryz 

ką Radę miejską z powodu eiągłegf się mięsza

Wi#M U .  czerwca.

Pomseebny dług pań
stwa (aa 100 sir.)

l a ł ?  anstr. w bank. 6 pro.
,  ,  wsrabree 5 .

a • 1454 po 250 ił. w.a. 4 pr. 
M*P 1880 i  600 i  a t i  |

1860 a 100 p p * • •
1864 ■ 100 a a a • ■ 

UitT MSt. dom po 130 zł. 6 pr. 
Raata słota 11 pi*- . . .

Obligacje indemnizacyjne 
-  (ca 100 złr.)

Galicyjskie........................
Bukowiński*...................

Inne publiczne papiery.
Węftonka rento etotoSpr.po

100 str. w a. • • • • 
Wągistskapoi. keL po 120 sl.

6 preeratowa • • • • 
flTęgtorek* p®‘* P* 100 str. 
łnreek* pożycz, kel. po4%fr.

Akcje bankowe.
Jpflo-austr. po 200 i 120 sł. 
Codenarcd. A#t. Ges. 200 sł. 
Kahtad kredyt owy dla handl*
* i pnemysłu....................
■śkład kred. wągier. 800 dft 
Kśrirs. eskent. aiśsso-aaste.
IgoMO o t ....................

ptoeąl iąde. 
ełr. w. a.

4

1

78 40
70 — 

120 — 
134 70 
140 — 
166 7b 
148 20

71 551 
79 16 

190 601 
135 90 
140 50 
167 25 
148 60 
-------

98 60 
68 — 98 90 

98 50

ISO 20 120 40
189 60 
115 - 116 25

110 — 
817 - -

110 50
217 50

294 30 
292 —

•294 50 
292 501

855 - 866 -1

hdiejjskl bank blpoteenoy 
po 800 si.........................

600 sir.

■Ir. w. a.

)• 100 sir. . 
i pow. po 140 et. 
.nrrerein ps 100

200

Akcje kolei.

tbioty p 200 p 
irdynsnd* półnoonej p 
*lr. m. k. • * * • 
ranoiszkft Jófoia po
łi". "W m M. • ' * ' AAA

Kolei gal. otouud.peaoo
słr. m. k..................... ....

Morawsko-Bsląska (eentral.
po 200 słr................... ....

Lwowsko- Gierniow. - Jasika
pa 200 ii.........................

Autor. pół. taoh. po 200 sł. «r.
■ p l.B. p200 p 

Bndolfa po 200 słr. srsbr. 
Siodmiogr. po 200 sł. w. a. s 
Staatseiienb.-Go8. 200 sł. wi 
8Udbabn po 200 sł. sr. . 
Tramwaj wied. pe 170 sł. 
Węgisrslco-gslioyjski (Łupk.
W po 200 s f e . ...................

ęgior. półnoo.-wsohod. pe 
800 złr. arobrem

Sit. #. *»'

płacą | iąd» 
xłr. w. a.

886 — 
116 80 
146 - -

838 -  
117 20 
146 50

106 25 106 50

170 55 
222 —

81 25 
171 —
922 50

I75|’ >76e -

198 - - 198 50

801 - 301 50

22 25 22 75

169 50 
199 76 
216 20 
167 60 
164 — 
325 75 
143 60 
216 50

170 -  
200 25 
216 50
163 -
164 50 
*26 - 
148 80 
216 75

169 50 168 -

|156 25 156 76

|166 60 167 -

Lie ty  za s tawne  
(za 100 złr.) 

Bodenered. sllg. Sstor. b pr. sł. 
_ , a spł. w381at 8 pr. w.s. 
Gal. Tow.krod. siam. 4 pr. w*.

Qa”lie. bank hipot. 6 pr! wa. 
n ■, Zakł- kr. wlel6 .  .  
Bank anstr. węg ™- k. r. pf.

* ■ ■ w. a 5 „
Obligacje pierwsteńBtwa 

kol. (za 100 zł/.)
Ubreohta po *>90 sł. 5 pro.

srebr. w. a.................. ....
AlfSldska po 200 nł. 5 pr.

srebr. w. a.......................
Cisaka z 800 nłr sr. w. a.
Elżbiety pe 8 pro. sr. . .

.  om. 1862 6 pi. sr. w. a. 
a .  18706. .  .
| !  187S ,  .  .

Ferdynand* pół. 5 pro. m.k.
■ » 6 .  Wj*.
„ ,  6 .  srebr.

Gal. K. L. 300 *ł. 6 pr. sr. w.a. 
II. em. 6 pro. .

* H I em. 1871 300
* IV. e. z 800 sł. 6 pr. 

Łwow.-Czer.-Jaos-1. om. 1865
30°  sł. 5 pro. sr. w. a.

Łwow.-Cser.-Jas. U. em. 1867
800 sł. 6 pro. •• • 

Lw.-Csor.-Jaii. UL cm. IMS
800 It. I  P *  •». w- •• •

Ptooą Ma.
w. .

18 20 
96 26 
89 )
98 90 

101 80 
100 50 
100 80
99 45

95 10

98 75 
104 — 
102 80 
102 80 

17 -  
107 — 
106 — 
100 60 
107 — 
93 80

94 50 

99 20 

86 10

118 60 
°ifi 50 
90 50 
99 20 
.02 30 

101 -  
101 10 
99 ^

95 60

99 26
104 25 
103 18 
103 10 
107 40 
107 4ft
105 60 
101 —  
107 75
99 10

99 6u 

96 30

Lw.-Csor.-Jasa IV. em. 1872 
800 zł. 6 pro. «f.:,w. a . . 

Bndóifa po 800 zł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a. . • < • . 

Budolfe em. 1869 pe 800 zł.
6 pro. ar. w. a. . . 

Bndolfa em. 1872 po 800 sl.
pre sr. w. a. • • . 

Siedmiogrodskiej *e 800 ałr. 
5 pret. , « . • • •  

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kr .lahen.Iiptaom.
ry po 40 słr. m. ». .

Inśbraekie prom. p°*- • • 
KegłoTicb pa 10 ztr. » .  *. 
Krakowska po 90 złr- Dł- k. 
Lublańska prom. p°*- • • 
Budzińskie m. . . • • • 
Palfly po 40 złr. as* *. .
Bndolfa po 10 złr. • 
K. Salm po 40 sł> w* • 
Bolnogrsdskto prom- P®*-■ 
Bfc Ganois po 40 słr. SB. k . 
Btanisławowska W

W po 20 słr. w. a.' • • • 
aldstein po 20 sb. m. k. 
od'8ohgr i jio 20 *>• m.k.
Dewizy S-iaiesięczne.

Berlin 100 mark . ■ • » 
Frankfurt 100 mark- . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 tai astorł. . 
Pan* 100 fcoakAw .  .  ,

O nieporządkach petersburgskich gazety 
miejscowe i moskiewskie bardzo oględnie się 
wyrażają. Podług wiadomości prywatnych, była 
to prawdziwa orgia rozhukanej czerni. Wy
wlekano damy z karet a nawet wojsku i poli
cji kazano zdejmować czapki, za nieposłusze 
stwo zaś bito. Mówią nawet o zabójstwach. 
Widać, że to było nie na żarty, kiedy car tak 
się rozgniewał na swoją stolicę, że kazał odło
żyć uroczystości pokoronacyjne, tam urządzone, 

wrócił prosto do Peterhofu, zkąd się ma udać 
do kąpiel w Hapsalu nad Bałtyckiem morzem.

* **
W tych dniach, jak donoszą Nourosti, zde

cydowano ustanowienie podatku od prowadzenia 
land1'! na większych jarmarkach. W ty™ celu 
>odzielono jarmarki na pięć k tegoiyj. Do 
lierwszej zaliczono tylko jarmark w Niższym 
łowgorodzie, do drugiej jarmarki trwające 

dłużej niż dni 21, do trzeciej od 15 do 21, do 
czwartej od 8 do 14, a do piątej do ' dni naj
wyżej trwające. Ostatnia kategorja będzie wolna 
od wszelkiej opłaty. Inne kategorje, z uwzglę 
dnieniem prócz tego gildy kupieckiej , będą 
opłacały podatek od 100 rubli do 50 kopiejek.

★ * it
Wiedeń 23. czerwca. (PrywJ Wiener Ztg, 

obwieszcza nominację dr. Zyblikiewicza na mar
szałka krajowego nadal, a ks. biskupa Sembra- 
towicza na jego zastępcę. — Wiadomość, jakoby 
czeski poseł miał zostać radcą dworu w mini
sterstwie sprawiedliwości, jest mylną.

Wiedeń 13 czerwca. (Pry w.) Wczoraj 
godz. 4tej popołudniu zerwała się okropna bu
rza nad Wiedniem. Piorun w sieum gmachóu 
uderzył, między temi w koszary Franciszka Jó 
zefa. W Heiligenstadt (pod Wiedniem) zabił 
piorun jedną zarobnicę.

Wiedeń 13. czerwca. Według Wiener Ztg 
zamianował cesarz dr. Zyblikiewicza marszał- 
lien w nowym sejmie, a ks. biskupa gr. kat, 
Semu-atowicza zastępcą marszałka.

Warszawa d. 12. czerwca. Zgorzał teatr 
Rozmaitości' stanowiący część gmachu „teatru 

Wielkiego ‘. Nikt nie utracił życia. Szkoda wy
nosi krocie.

Poczdam d. 12. czerwca. Cesarz w towa 
rzystwh księcia bułgarskiego i ks. Wilhelma 
swojego wnuka) odbył przedpołudniem na bło 

ni ach BorsŁódzkich przegląd pułku Gardę du 
corps. Ks. bułgarski przedefilował na jego czele 
przcu cesarzem.

Berlin d. 12. czerwca. Rajchstag uchwali 
w trzeciem czyta.uu bez zmiany budżet na rok 
1884 i 1885, poczem minister Bottcher po od
czytaniu orędzia cesarskiego sesję zamknął.

Pruska Izba posłów przekazała przedłoże
nie kościelno-polityczne komisji złożonej z 21 
członków, poczem się odroczyła.

Wiedeń d. 12. czerwca. Wiener Abendpost 
oświadcza, że doniesienie Vorstadłzeitung, jako
by minister Ziemiałkowski gratulował dr. Ka
mi ńskiemu wyboru na posła sejmowego, jest 
najzupełniej zmyślonem.

Lubiana d. 12. czerwca. W wyborach do 
sejmu kraińskiego z kurji miejskiej zwyciężyli 
wszyscy kandydaci słowiańskiego centralnego 
komitetu wyborczego. Dwąj posłowie, wybrani 
przez Niemców okręgu Koczębijskiego , (Glett 
schee) wyszi także na mocy kompromisu Sło- 
wieńców z Niemcami.

Bern' d. 13. czerwca. Państwo Syamskie 
przystąpiło do międzynarodowego traktatu te
legraficznego.

Paryż d. 13. czerwca. Sekcje senatu wy
brały komisję do zbadania projektu ustawy o 
stanie sędziowskim. Z członków tej komisji zga
dza się tylko jeden zupełnie na projekt, dwóch 
jest przeciwnych całemu projektowi, ą ośmiu 
przyjmuje go w zasadzie, wszelako z wielkiemi 
zmianami.

Izba posłów odrzuciła 273 głosami przeciw 
20] wniosek Lavergue, aby pewne gatunki win 
z r. z. wolno było zaprawiać alkoholem.

Paryż d. 13. czerwca. Jak Temps donosi, 
rokowania między pełnomocnikiem francuskim 
Tricon a _ chińskim Liangstsang, idą pomyślnie 

Berlin d. 13. czerwca. Sobie, morderca li
stonosza, został dzisiaj stracony.

Zadar 13. cze. wca. Dalmaeka kurja wiej 
ska wybrała do sejmu 14 Kroatów a 6 ! ierbów.

gods. 11 min. 40 przed południem mięszany, o gadz, 7 
min. 54 wieesór pooięg lokalny.

?! CZEKNIO WILG: o gods. 10 min. 0 wieczór r-iciąg 
K pi sny, o goda. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu poelag mieszany.

Z PODWOLOCZY8K : na dworzee w Podz -.metn o 
goda 10. min. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 inin. 
81 rano i o gods. 8 min. 48 po połuanin po 'ąg uiessany. 

Z PODWOŁOCZYSH ua dworzec główny lwowski 
godz. 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
in. 5 rauo i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 

miąszauy.
Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min 

20 i poeiąg omnibusowy, wieczór gou , 8 mis. pociąg 
mieszany, i o godz. 3. mi. 11 popołudrra pociąg lokalny 
Szczjrzeo Lirów.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przea północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 miu. 5 rano poeiąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po ] hiaiuu poeiąg miąszany, i o godz. 
6 min. 65 rano pociąg lokale mieszany.

Do CZERNIOWlŁC' > godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 p0 południu i o gou-. 11 
min. 10 w nocy poeiąg mieszany.

Do PODWOŁOCŻYSBl: i  głównego dworca o godz. 
6 rane pociąg pospieszny, o godz. 12 min 88 pe południu 

o godz. 10 min. 31 wieezór pociąg mie .. my.
Do PODWOLOCZY8K : z dworca w Podzamczu o 

gedz. 6 min. 10 rano pociąg pespieszny, e godz. 1 min. 
po psłudniu i o godz. 11 wieczór poeiąg miąsz.

Do ST AljlflliAń' O w A na Stryj, rano o godz. 7 min. 
po ią miąfzany, wieczór o go- :. 7 ma. 10 pociąg 

omnibusowy i O godz. 11. min. 20 przedpołud-ii tm pociąg 
lokalny Li.Aw-Szczerząc.

■
Listy

a
dłużne

s
K- t,

L w ó w  z Izby handlowej, 13. czerwca 1883.
L  A k c je  sa  is tu k ą  

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej gaił*. Kur. Lud. 200 sł. m. k. 300 60 304 —

lwow.-ezsrn.-jus. 900 sł. w. a. 168 50 171 50
Buks hypot. galic. po 900 zł. w. a. 301 -  306 —

, kredt. galit. po 900 zł. w. a. 950 — 955 —
8. L isty  ■matmwme ■» 166 mir. 

bez kupoaa bieżącego 
Tow. kred. galie. 5 pre. w. a. 99 — 100 —

.  ,  a 4 a w. a. 86 50 90 60
, S ,  okresowe 98 — 100 —
„ 4 ,  los 41 1. 86 25 88 —

Banka kyp. galie. 6 pre. w. a. 101 80 109 80
a a a 5 a w. a. 97 50 98 50

5 * 10% pr. 100 50 101 50
kr. wi. 6 pr*. 101 — 109 50

a » » a * * ® —
S. Liaty d ln i i e  aa 1GB ałr.

Ogól. roli. kred. zakład dla Gal.
i Buków. 6 pre., los w 15 lat. ----------- — —-

4. O b llc l h  1GG mir. 
IudemnizMjna jwie 5 pra. m. k. 98 30 99 40 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w. a. 95 — 98 — 
Pożyezka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 103 — 

S . L  e  i  y.
Miast* Krakowa . , 17 50 19 50

„ Stanisławowe 99 — 94 —
6. M i n e t y .

Dukat holenderski 5 55 5 65
Dnkat ces ski . 6 68 5 68
Napoleeńdor 9 48 9 58
Półmperjai rosyjski 9 77 9 87
Rnbal rosyjski srebrny 1 55 1 65

, papierowy , 1 161/, 1 18 V,
100 marek niemleekiek 58 90 69 —
Srebro . . — — — —
Kupony w srebrze . -------------------

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeA , dnia 13. czerwca 1883 
godzina 1 minut 40 po południu: 

klpiny 72.50 Węg. akege kr. 293.—
ngło.-anstr. 110.— Unionsbank 116.75

Kolej Kr. Lud. 299.75 Nordbah 275.75
Kolej Pełud. 149.40 Kolej AlfSld. 170.50
Kolej pańBtw. 325.90 Kolej lw.-czern. 169.25
Węg. Nordstb. 156.95 Wied. Comunal 123.70
Węg; obi.p.wi. 90.— Elbeta 217.50
Kolej giedmlogr. 109.80 Lo r 1 recL/e 25.50
Renta. węg. 4% 89.— Bankyerein 106.10
Bo rubel. pap. 117.75 LoBy węgier. 115.—
Galic. indemn. 98.75 Marki niemiec. —. —

Usposobienie: spokojne.
W łm d ed « dnia 13. czerwca 

„udalaa 10 minnt 40 przsd południem 
Akcje kredyt. 295.30 Anglo-austrj. 110.50
Kolej Kar. Lud. 3ul.50 Kolej Połudn. 149.60
Unionsbank 116,90 Napoleondor 9.52
Rossy), banka. 1.17% Usposobienie: mdłe

B e r l l i  dnia l i .  czerwca 
godsina 5 sslaut 12 po południu 

Rosyjs. bank. 901.90 Akcje kredyt 508.50
Lombardy 958,— Gnijcyjskie 129.70
Kolej rumefts. —.— Aastr. banku. 171.—

pizcą J żąda 
eh. w. a.

95 60 -----
101 50 101 90

101 50 101 99

101 50 101 90
23 60 93 8 )

169 75 
38 50 
20 50 
17 50 
17 66 
23 — 
41 - -  
86 76 
19 — 
62 — 
23 26 
44 _

170 25 
39 -  
21 25
18 50 
1 -  
24 — 
42 — 
37 2b
19 50 
53 -  
s" 76 
45 —

22 50 
28 -
37 25

23 50 
29 -
33 25

53 45 
53 45 
58 45 

119 95 
W  47

58 65 
58 65 
58 65 

110 15 
47 50

Tylko w jednej części wczorajszego numern 
drukowane:

Berlin dnia 12 czerwca. Cesaez odbył dłuższą 
naradę z Bismarkiem.

Lfrdyn dnia 12. czerwca. Parlament uchwa
lił dotację dla Alceslra i Wolseieja (nagroda za 
ich działalność w zajęciu i bombardowaniu Ale- 
ksandjii r. r.)

Rzym dnia 12. czerwca. Ostateczny wypadek 
wyborów do rady muuicypalnej następujący: 14 
wybrano z pomiędzy, tych którzy się na wszystkich li' 
stach znajdowali; 8 wyłącznie liberalnych, 8 : 
listy klerykalnej; i na liście związku umiarkowano 
liberalnego, znajdujących się.

Madryt dnia 12. czarwca. Królowa wyjechała 
osobnym pociągiem do Bajony; we środę stanie 
w Paryżu skąd jeszcze tego wieczora do Mona 
chjum się udaje.

Huckera apteka wre Ł n s w le , 
poleca

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidla tak prze- 
zemule, jako przeztet i innefirmy ogłaszane.

Do p. Henryka Blumenfelda, aptekarza (pod 
u Słoniem*) we Lwowie.

P rof. dr. Adam G z y łe w ic z , c. k. radca 
zdrowia, prymarjusz oddziału chorób kobiecych, w 
szpit ilu głównym we Lwowie

Proparatów Malagi z żeiazem, oraz Malagi z 
chiną i żelazem, wyrabianych przez p Henryka 
Blumenfelda, aptekarza we Lwowię, używam w 
mojej praktyce od dłuższego czasu w tych niemo
cach, w których użycie żelaza i chininy w formie 
łagodnej i w smaku przyjemnej jest wskazanem. 
Skutki osiągnąłem bardzo z&dowalniające i mogę 
przetwory te sumiennie polecić, nietylko co do sku
teczności, ale i co do przyjemnego smaku, który to 
wzgląd ostatni, wartość przetworu, przez dłnższy 
czas do użycia przeznaczonego, nader podnosi.

Teatr hr. Skarbka
p u d  d y r e k c ją  Jsna D o b r s s ń s t le ,

We środę dnia 13. czerwca 1883 roku.
Po raz drugi'

NASZE SOBOTY
komedja w 3 aktach z frai cuz. pp. Labiche i Duru.

P r a y je e k f t l i  d. 12. czerwca 1883.
Hotel ZORZA: T. Wysocki z Uwiną. K. 

Tuezyczyński ze Skoryk. W. Postrońaki ze Słobo- 
dy rung. F. Jaruntiwski z Twierdzy. I Keller mann 
z Kończugi. Z. Radzimiński z Krakowa. R Roho
ziński z W oły^a. D r P. Łobaczewski z Przemyśla 

Hotel EUROPEJSKI: L. Balicki z Wykot, 
P. Lang z Sopuszyna. N. Lowit z Wiednia. S. Ko-

f ^ r! ! Żan’ ^  ? rodowicz ze Stanisławowa. A. IHsiagiewicz z Wołynia. I Kohn z Kossowa.
■ 5 0tei, A . Wojezyński z Ja-

dw iffi. T, Zaler z Rossy i, I. Krsysztołowicz z 
Modelówki.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług segaru lwowskiego

Przychodzą do Lł^wu:
Z KRAKOWA: c godz. 5 min. 40 rano peeiąg po- 

■pioszny, o gods. 9 min. 37 wieesór poeiąg osobowy, c

Czas odnowić prenumeratą
na pismo satyryozno-polityozne

„ S Z O Z U T B K 1.
Prenumerata od 1. lipca do końca roku wynosi 

złr. z przesyłką pocztową. Adres: Administracja 
„Szczutka“ , Lwów, ul. Halicka, 1. 48.

m  btrrorr. nediz. iit*dtSteB btsttas mpfohlen
atten J H tm flw i—er - JOepćto.

MOLOM
^ Zwracamy uwagę na

J PAPIER S
2 do przeohowania fhter, aksamitów, mebli, ksią- 
1  iek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 

tylko ct. w większej ilości taniej. JEDY
NIE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ZANO SKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.



Podziękowanie.
Wuja pana dr. A d o lfo w i Ł u k *  

s o w i u  prawdziwie gorliwa ujęcia się 
tyfusem i upaleniem płuc złożonej tony 
mojej i matki kilkorga drobnych d : 
po przebytym połogu, którą w krótki n 
cusie przyprowadził do zdrowia. Przyjm 
zacny Panie za Twe trndy w dowód 
wdzięczności .Bóg zapłać".

M. Cioroch, 
c. k. listonosz.

nauczyciela
na jeden rok od 1. aierpnia na wieś dla 
przygotowania neznia z Ł klasy gimna 
zjalnej. Tylko tłachaoze Wydziału filozc 
Ocznego będę uwzględnieni. Beflektnjący 
zachcą się dla bliższego porozumienia do 
Adsunistracji .Gazety Narodowej" między 
godziną 8mą a lOtą zgłosić.

A p t e k a ,
JUL. M H LIKA we Lwowie,

poleca

W od ę na porost w łosó w
przeoiw wypadania tyobte i łaszczenia 
się skóry, jako najpewniejszy środek. 

Ceu flaszki 1 zfr.

POMADĘ dr. Millereta
na porost włosów, dla niemogącyoh nży- 
waó płyną na głowę. 1611 1 7

Cena słoika 2 złr.

Postukuje się 1632 1 -?

Jaja do wylęgania,
-Zamówienia na nie od mego kilka

krotnie w krają i za granicą premiowa
nego drobin ra so w e g o , oadobn- 
w ego i  d z ik ie g o . — Cenni, gratis 
Gwarancja do 50 prc. płodności jaj. E .  
C łch n eck eab argei I., Wiener-Race- 
GeflOgelzaoht-AnstalT, Y, Hartmanngs. 1.

130 1 -8

Dzleriuwa
od 24. czerwca 1888.

Folwark w dobrach Bolejow dwie 
mile od dworea kolei Dolina połoiony, 
w objętości przeszło 500 morgów, w tern 
roli 102 morgów, łąk i ogrodów 808 m., 
pastwisk 90 morgów. Badynki mi >kalnc 
i gosDodareze w zupełnie dobrym tonie, 
jest do wydzierżaw ienia na 6 lat

Bliższą wiadomość ndiinle. Zarząd 
dóbr w Wiktorowie, poczta HniLz.

Na zamiano na wiosta
B e a ln o ś ^  w  m ie ś c ie  L w o w ie ,
przynosząca 2.600 złr. rocznego przychodu 
z pięknym ogrodem i w pięknem położe
nia; narealnożci tej cięży dług tabnlarny 
16.000 złr. — Bliżsu wiadomość d> 1. 
Lipca b. r., Lwów, Chorążozyzns, 1. 37, 
I. piętro, od godsiny 1—8 popołudniu, 
lub pisemnie pod adresem .Kauisn".

1623 1 -6

Ekonom
energiczny, mogący złożyć odpowiednią 
ksncję, znający się na i r  ch gałę- 
ziaon gospodarstwa rolnego obznajomiony 
przytem najdokładniej z zakładaniem i 
kulturą chmielaró, tudzież i uprawą bu 
raków cukrowych, mówiący po czesku i| 
niemiecku, posiadający dobre świadectwa, 
poszukuje stałej posady pod tkromnemi 
warunkami. 162S 1—1

Oferty przyjmnje pod adresem: .H  
81“ Administracja Gazety Narodowej.

B O B B E  OBUWIE
jest ważną rzeosą dla młodego i starego! 

Wszelkiego rodzaju sztyflety, pary
skie bnoiki spacerowe i dla wygody 

w największym
S k ła d z ie

o b a w i a

F i l  ; „Andreas Hofer”
' w e  W ie d n iu ,

I , Rothenthnrm- 
strssse, 4, 

w olbrzymim wy- 
borze dla mężozyzn 
pad i d.ieci, za

wsze w zapasie. T.kże sporządza 
się obawie podług miary. Męskie 
sityfiety na podeszwach podwójnyoh 
od 4 dr. i wyżej; damskie satyflety 
skórkowe na podwójnych pod z ,r_ch 
od 3 zł. 50 oŁ i wyżej; ma bu
ciki paryakie od 3 zł. i wyżej; dam
skie wygodne busiU od 1 zł. 75 ot 
i wyżej. Zlecenia z prowincji zoła- 
t wis ją się rychło. Obficie ilustrowane 
katalogi z wskazówką do wzięeia 
miary gratis i franeo. 1003 1 -7  

S am . B eschow aky 
skład obuwia „zum Andreas Hifer" 

I , Rothenthurmstrasse, nr. 4.

oleodrukowe,

RAMY i LUSTRA
kapuje się tanio i dobre, tylko 

bezpośrednio w fabryce

Gustawa Kerstan
W6 Wiedniu, II, K5rnerg 1.

Katalogi i cenniki gratis i franco.

P ięć medali zasługi
za niezrównane środki owadognbne
M i h o t on. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct._
G ry lo n . Jedyny środek na wytępienie sswabów, stonóg, świerszczy i t. p. owa

dów flakon 80 ot.
F e n ilin . Niezawodny środek na móle: nie plami koloru, nie zmienia i najdeli

katniejszej materji nio nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i oehfani od 
przylegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 ct.

P r o s z e k  p e r s k i. Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł itd., do 
kuczliwych owadów, oena 5, 10 i 30 ot ,

B o c p y la e z e . do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct i zł. 1.60.
P ę d z e lk i  do mikotonu po 10 ot 
P a p ie r k i na muchy niezawodne zztuka 3 ot.
A lic h e n ia . Ni sawodny i wypróbowi y środek ua wytępienie grzyba domowe

go, kilo 40 ót.
JAN IHNAT0WICZ,

magister farmaoji i chemik sądowy.
We Lwowie, ulica Kopernika, liozba 3 ; — filia w Krakowie, Sukiennioe 1. 20

•łsdal rowamys Nauk msaymowy

P R E C Z *? ! SIW IZN Ą  
SU feLAN OCH feN E

w n o m  /ARBA DO WŁOŚĆ"
P.DlCQUEMAREażaraego 
chikoca w *onm (Francya) 
Wjednej chwili barwi siwe 

włosy na głowił I na bro
dzie Des niebezpieczeństwa 
i żadnej woni, wyższa nad 
wszelkie farby dotychczas 
w użyciu.

Znajduje się we wnystkioh znacz 
nych magazynach perfum.

Bergera medjez. mydło do zębów
jest najzupełniejszym, najdelikatniejszym i naj tańszym ś r odki em do  

c zy szc ze n ia  sę k ó w .
Bergera MEDYCZ. MYDŁO do ZĘBÓW nadaje zębom najwykwintniejszą 

białość, usuwa z ust każdy nieprzyjemny odor, niszczy parasyt; i oohrania zęby 
od bolu. Jak wszystkie mydła Ll er a jest także i to najrzetelniejszym wyrobem.. 
Cent i akie tu 85 ct

Główny skład Bergera mydła do zębów i wszystkich innych myd< Bergera 
we LWOWtE w apt. F. Mikolasoha, Z. Rackera i H Blomanfelda. 77 1—18

P I E j G r l
o stn d y , p r y s z c z e , w y r z u ty  n a  
s k ó r n e  i  l i s z a je  ieezy w najkrót
szym ozasie pn f. dr. BAD1 „Ponuda na 
twarz*. Ceaa pół puszki 1 zł., całej dozy 
l zł. 80 ct Z wysyłką poostową o 20 ot. 
więcej za opakowanie. Rzeo;ony środek 
jest j e d y ni e  pra wdz i wy pod gwa
rancją skutku do nabycia w aptece „zom 
heiligen Georg" we Wiednia, Y, Wim 
mergasse 33, dokąd wszystkie1- pisemne 
zamówienia należy stosować. — Podli 
kowania 1 śziadeotwa są na żyosenie
przejrzenia. 1089 1—6

D r .  A D A M A  M A J E W S K I E G O

im  l o d o t a t t  n  Lwowie, (w  Kisielceł
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z m p e l -  
n e m  z a o p a t r z e n i e m  jakoteż tylko d o c h o d z ą c y c h  dla 
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładn.

S S S S S S S S S S S S S S S S \
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Jedwabie

F u i- y  Bazylego T ow aritiego Następcy Kretony

Satyny

(STACHIEWICZ & ABRY80W8KI) 
w e L w o w ie , B y n e k  1. 3 2 .

polecają w wielkim wyborze
towary t>ławatne

po najumlarkowańszych penach.
Z e f i r y

Chustki A d r m a s z h i Szatę

Galie. Bank kredytowy f
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4°|0 asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem,

Zakład kąpielowy
w Rymanowie

otwartym zostanie 1. czerwca r. b. 
Wodę i sól mineralną rozseta się 

na żądanie.
1368 lo—io Zarząd.

Liptawska wyśmienita świeża

M tw ^ y ttd sa
w handlu S. Staszkiewicza

ul. Sykstuska l. 36.

e r b a t y

FRANCISZKA CHRIST0PHA

lakier połyskujący
na podłogi.

Wyborna ta kompozycja jest beswonna, wysycha natyohmiast po 
powleczenia, twardnieje, jett mocna i ma piękny przeoiw wilgooi trwały
połysk,"niemniej bezwzględnie eiegantsza i trwalsza jak każda iuna masa.
Najmilsze gatunki są żółte-brunatoy lakier połyskający (pokrywa jak far-

lodatkn far'ba olejna) i czysty lakier połysknjąoy bez dodatku farby.
SKŁAD DLA l w o w a  F r a n c i w e k  C h r i z t o p h

. io Berlinie, Pradze» Carohnenthi
UUOner ®  nsnKC. wynalazca i jedyny fabrykant prawdzie

lakieru połyskującego na podłogi.

:»ooc;
Scheringa Esencja zpepsiny

( p ły n  n a  t r a w ie n ie )  według
Dr. Oskara Liebreich.

Według badań panów profeeorów dr. P a n u t  i dr. H a g e r  nąj- 
skntboznielzzy środek pomiędzy wszystkiemi preparatami z ^epsiny, na 
przypadłości chorobliwego żołądka (okazującego się zwyczajnie słabym 
lub zepsutym żołądkiemT) jako środek leczniczy, zbadany i polecony. Na
leży na to baczyć, że flaszki jp a t r io n e  s ą  m a r k ą  o ch ro n n ą  
jedynej fabryki

Senerings Griine Apotheke, w Berlinie,
Ohausseestrasse 19.

We LWOWIE do nabycia w apt. PIOTEA MIKOLASCha..
w apt. ZYGMUNTA RUCKERA i w apt. A. SELEPINSKIEGO 

Dema fla a a k l 1 z łr .  3 5  e e n tó w . 36il 1—7xxxxxx:

Zupełoie świeży transport 
ae zbioru majowego 1882 r.,

prze w yb o rn ej
przez „Snez" sprowadzanej

u
1  chińskiej,

mianowicie: Cena za
■ Im i2 8 8 1  3—7 pół kilo
Nr. 0. „A88AM-PECCO- MANDA- 

RIN“, najprzedniejsza mie
szanka aromatyozna zł. 5.—

,  1. „TASZU“ Perła Chin, żół- 
to-kwiatowa 

„ 2. „JUNTOJCZAN PECHA", 
bialokwiatowa. .

» 3. NANDŻYN omrna mocna „
„ 4. SOUCHONG nfl&d narkot.
„ 6. CONGO fam. dobr. ,
„ 6. PROSZEK herbaciany n 
„ 7. WYSIEWKI z najlepszyoh 

herbat ,,
„ 8. SOUCHONG najprzedniej

sza w oryg. drei r. skrzynk. „
.  9. SOUCHONG pow. nawagę „
„ 10. CZARNA Kć AWANO- 

Wi Wereezozenki, funt ros. „
11. KWIATOWA karawanowa 

Wereszczenld funt ros. 
poleca i rozseła handel

Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju n- 
euwa trwale i n ychmiast sławny LITON 
gdyby imr środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. W Lwowie w apt. P. Miko- 
lasoha, w Stryju w apt. B. Drągów i, ego. 
141 1—27

4.10

4. 
3.20 
2.8 
2.— 
1.50

1.70

4, 
3.09

4.8C

KWIAT
lipowy, bzowy, rumianek, lulek, bo
rówki suszone, czarną malwę skupu
je APTEKA w ROPCZYCACH.

1630 1—1

SŁ Markiewicza
w e L w o w ie , w  B y n b u , 1. 4 8 .

Zarząd
dóbr Morszyna

wysyła na żądanie własny

wyrób serów:
n o m a d o n r , L im b u r g e r , K lb a -  
c h e r , żę ty c ę  o w c z ą  i  k r o w ia  
KgęSKCżlonę (która niepot g, żadnej 
zmianie dni 5), również P a s t y lk i  śę- 
ty c z n e  najlepszej jakości.

Oraz dostać można oryg angielskie 
Y o r k s c h ir y  para po 18 z 1454 8—7

4 |20|o asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące
4°|0 asygnaty basowe

z 30-dniowym terminett 
mogą być b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienione na procent z o0-dniowym 

terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany kasie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a .
Przedruk nie będzie opłacony.

Staoja kolejowa 
M u s i ’  i m - K r y n i c a

Z dworca kolejowego uo Zakładu 
10 kilometrów (godzina jazdy). 

Przy dworca fiakry i wózki 
 góralskie.

K ryiiiea
w  G a lic ji ,

w powiecie Nowo-Sądeckim,

Poczta 1 telegral
tudzież

biur* wywiad rcze
w samym Zakładzie.

O. k. Zakład zdrój o wo-lł ąpielo wy,
n a  o h r e a  ó d  18 . m a j a  d o  3 0 .  w r z e ś n ia  1 8 8 3  o tw a r ty ,,

Ssiada liczne zdroje szczawy alkaliozno-żelazistej, dwa gmachy łaziebne o 100 gabinetach, z wszelkiego rodzaju 
pielam* J'

wyrobem
biro
i lobi blednW, we wszelkich eierpieniach żołądka Ipb 

w rozliczny oh chorobach organów golowych \  -fciei 
na osłabienia, -tudzież są najpewmejszym 1 'Ben w

Ostatnia knilkti WTkaznie pczaimo z OOOj,  tai.
. ńp. »  

pokoi W
Ostatnia kudłata wykazuje 
Podczas sezonu ordynuje ssęi   - 1000

połączonych z osłabieniem trawienia lab z 
[akoteż i w przeróżny oh cierpieniach nerwowych opartyc 

' i ekrofalicznej a dzieci.

kisi 
lazt,

robie angi.Iskiej

Zakład posiada około 1000 »o*oi w w d ń  akarbewyeh i prywatnych porządnie urządzonych, 7 pu
blicznych restąnraOTj, cukiernie i piekarń i , kiu_ deziąt sklepów z różnemi towarami, pracownie strojów dam
skich, tndrfcż krawieckie i -szewski i>. . . 1

Dla rozrywki
kierownictwem p, 
i kompozytora
towe, promena..,, ---------------------------
kowycb w okolicy Krynicy, tndzież na aąsiedni Spiż f Węgry_

Od 16. maja do 14. czerwca i od 1. do ostatniego września najtańszy sezon,

polski ,od
.i

dki kwia-inr, pai ________ ____ _______  ____
iromenady, wycieczki do bOakioh zakładów^k^^elowych, jako to: Żcgestów, Bardyów, do miejsc pai iląt-

sikania o '/, są tańsze.
podczas którego także pomie- 

bezpłatnie tófonnacj o nieiaj. ,ć t  pomieszkaniaoh iBiuro' wywiadowcze i portier w Zakładzie tddelają 
wysełają na żądanie osobne powozy do dworca kolejowego.

Na razie wysiąść można w hoteln Krakowskim „pod Koroną •
Zamówienia na wody mineralne ta pod donorem lekarskim i kontrolą rządową eserpano, przyjmuje, na listy 

frankowane odpowiada i broaznry bezpłatnie poseła 144 1—6
Ces. król. Zarząd Zakłada zdrojowego w Krynicy-

Założona 
1679.r.

FABRYKA
pnednieh 

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny:
we W IEDNIU, I . Kohlmarlct 4 .

Dla dogodności P. T. pnbliozności można tyeh 
prawdziwych likierów nabyć takie w zaanyoh 

handlach znaezniejszyeh. _________________

Zakład leczniczy
p r y w a t n y

otwartym został we LWOWIE z dniem 12. maja br. na mocy koncesji Wyg. 
c. k. Namiestnictwa. P zyjmąje ohorych płoi obojga na wszelkie rodzaje 
ohorób wewnętrznych i zewnętrznych z wykonaniem wszelakiob operaoji. 
Wyklnozone są oboroby zaraźliwe. Wszelkie wygody i staranna opieka 
lekarska są zapewnione. Bliższe wyjaśnienia udziela dyrektor zakłada.

D r. Z. RSeger.
Radca zdrowia, 

we Lwowie przy plaon Haliokim 1. ’ ( lib.ownie; 
1477 1—5 ustnie od godziny 2—4 po połndnin.

Dr. Hartmanna

AUXILICN?
najlepiej utwierdzony środek leozni- 

oy przeoiw
rzerząezce a mężczyzn 

i upławom u kobiet,
źoiśle podług medyeznyoh przepisów 
sporządzony preparat, —- leczy b< ■ 
w strz y k iw a n ia  i  OolAw , nie 

pozostawiając po so
bie sk n tk o w , świe
żo powstałe i nawet 
bardzo z a sta r z a 
łe  g r a n to w n ie  
i stosunkowo s z y b 
k o . Należy wyraź
nie żądać dr. HART

MANNA „Auzilinm" dla panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz z poaoza- 
jąeją broszurą, i kartą do jednorazo
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszrstkioh znacz
niejszych aptekaoh do nabyoia po 
oenie 2 złr. 80 ot. 182 4—7

Główny skład rozsyłkowyi W .  
-F E B D Y , apte a„zumgoIdenen 

Irzohen" Kohlmarkt 11 we Wie
dniu.

NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9—2 i od 4—6 w swoim 
układzie, gdzie zajmuje się także 
jak dotąd leczeniem wszystkieh sła
bości naskómyoh, tajnych, szczegól
nie osłabienia, podług doświadczonej 
metody bez skutków następnyoh, 
niemniej ohorób kilowych i wrzodów. 
Leki dostarczają się pod dyskreoją. 
Honorarium mienie. Także listowni 
Wiedeń, Stadt, Seilergasse 

n r . 11 (jedenaście).
Skład we LWOWIE: w aptece 

P. Mikolasoha. Fr. Jamrogiewioz apt, 
w Tarnopolu.

Foszuknje się

do zadzierżawienia
folwarku 200 — 400 morgów dobrej gleby 
z odpowiedniemi budynkami mieszkalnemi 
i goapodarskiemi, położonego o ile mo
żności przy kolei i miasteczka. — Oferty 
poi _S. A.* przyjmnje Admii itr-eja Ga
zety Narodowej. 1629 1—3

Kareta
aa dwie osoby w bardzo dobrym 
stanie, jest do sprzedania w gma
chu teatru nr. 28. I. piętro.

hAAAAAA^AAAA

Docent Dr, A. Mars \
t ordynować będzie p o c z ą ws z y  od J  

10. ozerwca b. r.
w MLrynicy

w domu pod Pagatem.

Nauczycielka Polka
z wyłazem wykształceniem i muzyką po* 
bieranemi w Paryża, i obecnie Ili. się 
znajdnjąoa, żyozy sobie posady i iczy- 
cielki w domu arystokratycznym lnb szla
checkim w okolioy Lwowa. Bliższa wia
domość n pani Krzyżanowskiej nl. Aka
demicka nr. 16. 1566 1—4

W I L L A
umeblowana z ogrodem w przyjemi j 
górskiej okolicy podkarpackiej 1900 sto* 
ponad powierzohnią morza nad rzeczką 
Wiarom położona, otoczona upilkoweml 
lasami mila od kolei Łnpkowskiej jest 
na ezas letni uraz do wynajęcia. Miej
scowość otoczona górami, kąpiele w któ- 
ryoh przeważnie sól i żelazo, oraz aroma
tyczne wyziewy lasów czynią nieostre, 
nadewyozaj zdrowe powietrze, szozególnie 
dla cierpiąojeh na brak krwi i na piersi. 
Dla wygody mleko wprost od krów, żę
tyca świeża, nabiał, mięso, drób. Jarayny, 
zi irayj a, owoce w miejsoo, co dzień po
czta i etr.~ipaże na zawołanie Obok w 
oficynie dwa pomniejsze pomieszkania ró- 

sż do wynajęcia. — Zgłoszenia przyj
muje Zarząd gospodarstwa mlecznego w 
Jureczkowie, poczta Krościenko przy Chy
ro wie. 1—1

I

I

Do wydzierżawienia
o t I t  100 ir^rgć-r ziemi z do- 

i- W dii U  fory,- domem i budynkami 
przy murowanym gościńoa, blisko Lwowa 
na lat 6 9 pod przystępnemi warunkami. 
Bliższą wiadomość udzieli binro wywia
dowcze T. Bi r k l e g o  Lwów R; nek 
nr. 26. I. p. ____________

Poszukuje się do wydzierżawienia 
FOLWARKU

od 300 do 500 m. w którejbądź okolicy, 
byle przy łatwej komnnikaoji do objęcia 
od św. Jana. Uprasza się o łaskawe na
desłanie wykazów na ręoe J. Birklego 
Lwów Rynek nr. 26 L p. 1499 1—8

Unikać fałszerstw  w ym agać podpis : K . 6 I U Ł Ł O N .
W szelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrzny ^h, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILL0N
ODŚWIEŻAJĄCY, W  KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

P bzeciw  Z A T W A R D Z E N IO M , HEM OROIDOM , JDERZENIOM DO 
G Ł O W Y , ŻÓŁCI, B R A K U  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I, G AS-

t r y c z n y m  c i e r p i e n i o m  ż o ł ą d k a  i k i s z e k .  
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. —  Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla star ów , ponieważ nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtom 3 dzi. łających jak aloes, 
podołiima itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  P A R Y Ż U  u P . GR1LLON, apt — W  wszystkich aptea-ch.

W  i n a l e c z n i c z e
I  W Y B O B Y

chemicz. -  farmaceutyczne
wyszozególnione na wystawie le
karsko - przyrodniczej w Kn kowk 
roku 1881 i na wystawie rolniozo- 
przemyiłowej w Przemyślu, r. 1882 

s laboratoryum 
chemieino • farmaeentyeinego 

■Dtekarzs 
J UL I A NA  H AU S BE R GA  

na składzie n
A D O L F A  I I L E I D E B A ,  aptekarza w Brodsoh.

Nadto do nabycia we Lwowie: u Z. Ruokera, w Brzeżanaoh a Wł. Łobosa, 
w Tarnopola u Fr. Jsmrogiewiozs, w Kamionce Strumiłowej u B. Pieposa.

Wino Malaga i  Rhabarbarum, wyborny środek a 
v i- chorobach żołądka i kiszek, jako to: katarze, obstrukcji, nie

strawnośoi, knrezaoh żołądkowyoh, hemoroidaoh, kongesijaeh 
i t. p. Cena batelld 2 złr.

Wino Malaga i  Colombe, środek toniezny i wzma- 
oniająoy żołądek, znakomioie działa w katarze kiszkowym, 
wymiotach biegunkach chronicznych i t. p. objawach. Cena 
bntolki 2 złr.

Winę Malaga z ielaaem, doświadozony i niezawodny 
środak przeciw niedokrewnośei i blednioy i wszelkim in 
nym z braku krwi poohodząeym słabościom. Cena butelki 2 zł. 

Wlao Mabiga z ehiną, jedyny doświadozony śro- 
dek przeoiw ot̂  .̂anio wszelkiego rodzaju, dla rekonwalezoentów po przebytych 
długotrwałych słabośoiaeh, dla ozon nerwowych i wyoieńezonyoh, przeoiw zimnioy 
newragĘi i t. p. Cena butelki zł. 2.

wyborny i doświadozony środek 
oy, ogólnej niemooy, rozdrażnienia ner

f. P. <
Wino Malaga z ehiną ł ielaaem

cniający, przeciw niedokrewnośei i blednioy, _0. 
wów, usteiji, wycieńczenia ził. Cena butelki złr. 2

M[iiio Malaga i  chlną i Caeao, znakomity środek wzmaoniająoy dla osób
ł T° UB*roju» w rekonwalesoenoji trudnej, nerwowośoi i t. p ., izozególniej

w słabośoiaeh, gazie dla upośledzonego trawienia przetwory zawierające żel sc
użytemi być nie mogą. Ceni bntolki zł. 2. 748 9—7

Każdi flaszka opatrzoną jest zarejestrowaną marką oohronną.
Broszurki rozseła się na żądania bezpłatnie i franko.

W * Przeciw botom gardła
wszelkiego rodzaju anginie, dyfterji, zapalnym i ehronioznym katarom 
gardła itp. jest c. k. nprzyw. e n ca ly p tn so w a  e se n c ja  d o  iui 

> n e i  M .  D r . € .  M . F a b e r a  w e  W ie d n in
wrypróbowaną i działa oodziennie ożywając, jako pewny środek prezerwa- 
tywuy przeciw dyfterji i miazmatycznym chorobom w ogóle; dzieciom, n- 
ezęzzesą}ąoym do szkół niezbędny środek ochronny, przez rząd rosyjski 

prpwadżona w cesarskich szpitalaob jako specyficzny środek leoząey. 
Enoalyptnsowa esencja do ust jest do nabycia we wzzystkioh apteka 3h i 
znaczniejszych perfumeriach anstr, węgier. monarchii i za granicą po ce
nie 1 zi. 20 ot. za flakon.

Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 flakonów załatwia franeo wła
sny skład we W ie d n in , 1. B a n e r n m a r k t 3 . 287 1—7

Szpryoowsne 
hygieniezne  

uieuwodnej 
iskateozności u  
pobiegająca.je-

, . iyoh innyoh lekarstw. Znąidnje się we wszystkich apte
kach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferró aptekarza, 102, ulica Biohelieu; we 
Lwowie w aptekaoh pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolasoha i Z. Ruo
kera; J. Nahlika; w Krakowie u Tranezyńskiego i Redyka; w CzeraioWMOh a 
Golichowskiego. _____________________________________________ _______

B

Polecamy wielee Szanownym ebywatelom ziemskim nasz

magazyn powozów
przy ulicy Karola Ludwika, 1.  5 ,  n a  L piętrze, 

wrat z sortymeatem najrozmaitszych powozów do oglądnienla i wyboru. 
Wyborny materjał, ryobła nzłoga i tania ceny zapewnia ■ ;demu.

S C H U S T A L A  &  C m p .,  i 623 j _ ?
o. k. uprz. nadworna fabryka powozów w Neaaclsdorf.

Wydawcy i włafdoi«l« J. Dobmńaki i TL Gromaa. Odpowiedaialsy rwUktor Jan Dobrzański. Z drakami aCh»oty Narodowej.*


